CENA 3 ZŁ 


ROK I | 
REA LEWO 


Zwycięstwo lewicy w wyborach fran- 
cuskich, osiągnięcie połowy mandatów w 
Zgromadzeniu  Usławodawczym przez 


socjalistów i komunistów, jest faktem o, 


doniosłym znaczeniu nie tylko dla sa- 
mej Francji. Ten wynik wyborów nale- 
ży traktować jako fragment przemian, 
zachodzących we wszystkich krajach 
Europy. Po zakończeniu wojny i obale- 
niu faszyzmu, co stanowi triumf ludów 
miłujących wolność i jest wynikiem ich 
olbrzymiego wysiłku, następuje ogólny 
zwrot na lewo. 

Nie iest to wynikiem tylko trudności 
gospodarczych i ogólnego niezadowole- 
nia społeczeństwa. Musimy być świado- 
mi, iż wraz z obaleniem faszyzmu zach- 
wiał się ostatecznie ustrój kapitalistycz- 
ny, którego pupilem i wychowankiem był 
właśnie faszyzm. Najszersze masy ludo- 
we a więc już nie tylko robotnicy prze- 
mysłowi, ale także i chłopi i inteligen- 
cja i rzemieślnicy zostali postawieni w 


pozycji wrogiej wobec krzywdzącej ich ; 


wszystkich polityki karteli i trustów, 
Powszechna staje się Świadomość, iż 
świata nie da się odbudować z gruzów 
w systemie gospodarczym, którego ce- 
lem jest jedynie zysk nielicznej garstki 
kapitalistów. Do tego dzieła odbudowy 
musi być przygotowany plan ogólny z 
punktu widzenia interesów powszchnych 
i plan ten narody znajdują w założeniach 


socjalizmu. 

Dlatego też z takim zaufaniem tak jak 
i w krajach Europy środkowej i polu. 
dniowej, tak obecnie w Anglii i we Eran- 
cji narody powierzają władze przedsta- 
wicielom stronnictw marksistowskich i 
robotniczych, wierząc, iż tylko oni potra- 
fiz wyprowadzić świat na nowe tory lep- 
szego, szczęśliwszego życia. Spośród 
wielu dróg, które są do wyboru, jedna 
tylko prowadzi do właściwego celu. 


Ta, która idzie na lewo. 


Łódź, dnia 28 października 1945 r. 
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21 pażdziernika narodziła się Czwarta Rzpublika 


Wspaniałe zwycięstwo lewicy we Francji 


Z napiętą uwagą czekał świat na 
wyniki wyborów we Francji, 21 paź- 
dziernika - rozstrzygały się losy 
Trzeciej Republiki; głosowanie nie- 
dzielne nie ograniczało się bowiem 
do powołania przez naród członków 
Zgromadzenia Narodowego, ale po- 
łączone było jednocześnie z plebiscy- 
tem, w którym obywatele francuscy 


nadać charakter Konstytuanty, po- 
wołanej do uchwalenia nowej usta- 
wy oustroju Francji, przystosowanej 
do tak bardzo zmienionego w ciągu 
70 lat układu stosunków społecznych 
i gospodarczych. 

Hasło zmiany przestarzałej Kon- 
stytucji, która stała się pukłerzem 
kapitalistycznych możnowładców w 
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i Prześladowany szabrownik 


odpowiedzieli na zasadnicze pytanie 


stwa. Pytanie to brzmiało: czy kon- 
Stytucją z 1875 roku ma obowiązy- 
wać nadal czy też Zgromadzeniu Na- 


| ocyduiace dla ustroju swego pań- 
| rodowemu, które wyjdzie z wyborów 


robotni= 


walce z dążeniami klasy 
rzucili 
jei 
stronnictwo radykałów i ugrupowa= 
nia prawicowe. 

(Dokończenie na str. 2ej) 


socjaliści i komuniści, 


natomiast 


czej 


Broniło zagorzale 


Wspaniałe zwycięstwo 


Głosowanie przyniosło zdec 
ne zwycięstwo lewicy marksistow= 
skiej i druzgocący pogrom radyka- 
łów, którzy po 70 latach rządzenia 
Francją, schodzą z-widowni politycz 
nej, wraz z ustrojem, który ich wy- 
dał. 

86 procent 


wyborców opowie- 


RISA ZOZESE N CR 


NASZ FELIETON 


Lubię i cenię gleboko Zosię. Przy 
wszystkich jej zaletach zawodowych 
Zosia jest ddealną żoną i matką prze- 


ślicznego, 5-cioletniego smyka Pawelka. 

Jakżeź się więc ucieszylam, gdy w 
którymś ze sklepów spotkafam ją ku 
pującą właśnie krawat dla męża. 

Jak myśksz — zapytała — czy 
Pawłowi do twarzy będzie w niebies- 
kim? On taki mizerny. 

Uśmiechnęłam stę z pobłażłiwsyścią, 
gdyż mąż jej waży okelo 100 kg. i wy- 
gluda jak tur, ale by nie przedłużać po- 
bytu w sklepie przyznalam jej rację i 
wybrałyśmy krawat bordo w niebieskie 
paseczki. 

— W tym będzie mu do iwarzy — 
uśmiechnęła się Zosia i wyszłyśmy na 
ulice. Ale gdy tylko schowała paczusz* 
kę do torebki, posmutrialła ë zamilkła 
przygnębiora. 

— Co ci jest Zosin? — zapytałam 
xdziwiona — Czyżby w domu stało 
się coś złego? 

— Ależ nie, nic się nie stalo — od- 
parla — to nie to, tylko... Ach, mówię 
ci, nigdy nie przypuszczcełam, że ludzie 
są tak głupi È ograniczeni, tacy uparci 
w swej Śślepoce i otumanieninu. Czytalaś 
zapewne mój artykuł o „Nowym prawie 
małżeńskim”. Otóż wszystko zazzęło 
sie od tego. Zaraz rano przybiegła do 
mnie Lala. Cóż to, rozwodzisz się? No, 
masz rację, nareszcie, ja w ogólz nie 
moglam zrozumieć jak ty mloda I na- 
we! niebrzydka kobieta (bo, że tam no- 
gi masz nie bardzo, to trudno, zresztą 
ia mówię tylko o twarzy) — slowem, 
że ty taka postępowa kobieta tak wciąż 
tylko z Pawłem... No, -ale teraz musisz 
wszystko opowiedzieć. Zakochalaś się? 
A czv on bogaty? Czy ma anto? Więc 
może właste mieszkanie w Łodzi? Nie? 


Już wiem, napewno ma bar. Weźmstesz 
mnie za kelnerkę. Mówię sı, teraz kel 


nerki wyrabiają 10 micisierialnych pen- 
ji. Ależ Lalu — nareszcie oprzytomnia- 
łam z wrażenia. — Co ty wygadajesz? 
Kto się rozwedzi? Kto z kim? Czego 
ty chcesz ode mnie? — Jakto kto? Tyl 
Przecież wyraźnie czytalam, nie bę- 
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działo się za zmianą konstytucji. So 
cjaliści otrzym ali 142 mandaty, Ko- 
muniści 152, ruch republikań sko- 
ludowy de Gaulle 141, radykało- 
wie 25, 
uzyskały w sumie 100. 

kańsko-ludowy, opie- 
ównie na popułarności 


ożtumeria 


wmawiać, że nie rozu- 
miem, co czyfam. — Czytałaś — jęknę; 
łam — że ja się rozwodzę? Na to Lala 
oburzona podsunęła mi pod nes mój 
nieszczęsny artykuł A fo co? — znasy* 
ezala. — To niby nic? fo ty myślsz, 
łe ja taka glupia i uwierzę Ci, że Ty 
tylko tak to napisałaś? — Ależ Talu, 
to przecież tylko artykuł publicystycz- 
ny na temat nowej ustawy o prawie 
małżeńskim —Moja droga, kobiefa, któ- 
ra propaguje rozwody, 

rozwodzie myśleć. Jesteś 


dziesz mi chyba 


wstręfaa in- 


tryganika i zarozumialec. Chcesz wszy- B 
tajemnicy, ale nic z § 


stko utrzymać w 
tego, już ja się postaram, żeby w:z.”scy 
się dowiedziek.—Trzasuęta drzwiami i 
wybiegła bez pożeznania. 

Ale to jeszcze nie komiec. Na 
ulicy znajomi panowie zaczęli mi się 
kłaniać  bardłiej szarmancko, rzuca” 
jąc zaczepne spojrzenia, 
zaś oglądać za mną ciekawie, 
kiem niezdrowei sensacji w 
Wczoraj mąż mój wrócił z biura zde” 
nerwowany, gdyż wszyscy koledzy sria- 
dak mu wyrazy współczucia mie okre- 
ślając bliżej powodu, dziś zaś stara hra- 
þina Bęc-Walska na mój widok przyśpie- 
szyła kroku, pociągając za sobą swoją 
córeczkę, o której powszechnie wiado- 
mo, że jaż przy ś$cim unieważrienia 
małżeństwa zachowuje  konsysterskie 
dziewictwo. 

— Ale to nic nśmiethięła 
się — przyjdzie czas, że i ci, fe wszyst- 
kie Lale, hrabiny, i inne dziewice kom- 
systorskie, ci wyiworni panowie z po- 
święcanymi obrączkami na palcach i nie 
mniej wytwernymi gorsonierami pied 
a terrów, to całe oblukine, zakłamane 
towarzystwo zrozumie ehydę i krzyw- 
dę speleczną, jaką wyrządza większoś- 
ct społeczeństwa świąfobliwe prawo ka- 
nomiczne. Zrozumie i wtedy dopiero ote 
ni wartość * celowość nowej ustawy. 
Zrozumie może prędzej niż się tego 
spodziewamy, gdy wyczerpie się trzos, 
nicodzoewny rekwizyt konsysiorskich za- 
biegów. 
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stytucji 1875 
jaką rea rozwinie 


vo na tere 


nie Kons 7 
Pema front mz aor A jest 
tak że dwa wielkie 


y ro 
o przekształce- 
okracji mieszczań- 
skiej w rzeczywistą demokrację lu- 
dową — stać się muszą zaszdniczą 
podstawą każdego nowego rządu we 
Francji. 

Dzień 21 października 
punkt zwrotny w- historii 
Trzecia Republika 
miejsca Czwartej. 


y; 
stronnictwa francuskiej 

tniczej, walczące 
nie formalnej dem 


stanowi 
francu- 
ustąpiła 
6 listopada złoży 
de Gaulle władzę w ręce 
Konstytuanty, która w przeciągu 
siedmiu miesięcy uchwalić ma 
nową konstytucję. Stronnictwa ze 
wiey, które lud francuski obdarzył 


4 tak wielkim zaufaniem, dążyć sy da, 


by nowa Francja zerwała z kapita- 
listycznym  bezhołowiem i oparła 
swój ustrój o zasady gospodarki spo- 
łecznej, obliczo onej nie na zysk 
dwustu bankierskich rodzin ale na 
zaspokojenie potrzeb szerokich mas 
świata pracy, miast i wsi. 

Demokracja polska, która na tę 
drogę wielkiej przemiany społecznej 
już wkroczyła, powitała narodziny. 
Czwartej Republiki z głęboką rado- 
ścią. 

Życzymy bowiem narodowi fran- 
cuskiemu, z którym łączy nas tak 
wiele węzłów przyjaźni, by zajął w 
rodzinie wolnych ludów miejsce, 
godne jego wspaniałych tradycji 
wolności i postępu, Rafał Praga 


PRAWO MIŁOŚCI 
W ZSRR zmontowano cie 
naukowy p. t, „Prawo milości“, 
w sposób popularny ukazuje 
świat zwierząt. Bohaterem scen: 
jest mały lisek Na ekranie przesuwają 
się obrazy lasu: rodzina lisów ouduje 
sobie przytulną norę dla wychowania 
młodego pokolenia, Miode liski bawią 
się pod okiem matki, która  irwożnie 
czuwa nad bezpieczeństwem swego dro- 
biazgu, ze wszech stron zagrożonego 
przez licznych wrogów. Ratując rodzinę 
przed psami myśliwych ginie matka, 
skladajac ofiarę życia na ołtarzu wielkit= 
go prawa miłości macierzyńskiej. I w 
imię tejże miłości, tegoż instynktu — lī- 
sek znajduje nową matkę w obcej rodzi- 
nie lisiej, która go bierze pod swa opie- 
kę. Film pełen jest podchwyconych na 
gorącym uczynku momentów z auten- 
tycznego życia mieszkańców lasu: wilki, 
niedźwiedzie i skrzydlate bractwo, nie 
PASZE zdradzieckiego aparatu 
Imowego — „zdobywają pożywienie, 
walczą, kochają i cieszą się życiem po- 
słuszne jedynie instynktowi. 


kawy fim 
Film ten 


Wspólniczka Kramera 


przy pracy w Oświęcimiusi na ławie oskarżonych w Liineburgu 


Oświęcim 1943 rok. Koniec listo- 
pada. Godzina piąta rano. Wzdłuż 
tzw. „,Lagerstrasse' z dwóch stron 
szereg baraków. Przed każdym ba- 
rakiem stoją piątkami kobiety w pa- 
siakach. Stoją tak od drugiej w no- 
cy w apelu porannym. Drobny deszcz 
pada na zgolone głowy, na pasiaki, 
przejmujące zimno wstrząsa wychu- 
dzonymi. ciałami i bosymi nogami, 
tonącymi w olbrzymich, holender- 
skich trepach, 


Zdrętwiałe, tępe patrzymy w je- 
den punkt. Tym punktem jest bra- 
ma obozowa. Brama, znajdująca się 
między elektrycznymi drutami, 
Stamtąd mają przyjechać Aufseherki 
niemieckie, żeby nas policzyć. Orien- 
tujemy się już według gasnących 
gwiazd, według szarzejącego nieba, 
że powinny nadjechać. 


I rzeczywiście. W beznadziejnym 
milczeniu tysięcy „pasiaków', w 
mżystej ciszy szarego, laurowego po- 
ranka słychać turkot kół. Za bramą 
zatrzymuje się dziwny pojazd — TO- 
dzaj dyliżansu. Otwierają się tylne 
drzwiczki i zeskakują Aufseherki. 
Wszystkie w szaro-zielonych mun- 
durach, w czapkach z trupią czasz- 
ką. Narzucają długie ciemne pelery- 
ny i wjeżdżają na rowerach w bra- 
mę obozu, po czym każda przyjmuje 
apel, obliczając ilość „pasiaków” w 
przydzielonych jej tego dnia blokach. 


Stoję pierwsza w naszej piątce. 
Stoję nieruchomo, wyprostowana i 
staram się o niczym nie myśleć, ni- 
czego nie wspominać. Uczę się być 
tylko łysym pasiakiem bez pragnień, 
bez wyrazu, bez indywidualności. 
Jestem numerem, powtarzam sobie 
to co chwila, i muszę tu stać, żeby 
apel się zgadzał. To wszystko, 


Przed szeregiem piątek wolno 
przechodzi Aufseherka, Jest bardzo 
piękna, Czarne, głębokie oczy prze- 
suwają się zimno i pogardliwie po 
naszych umęczonych twarząch. Wiatr 
rozwiewa jej pelerynę* i cudowne 
złote włosy, wymykające się spod, 
„trupiej czaszki”. Ma drwiący pół“ 
uśmiech, który mówi: „dobrze Wam 
tak, gnijcie tutaj, zamarzajcie na 
śmierć, skoro chciało się wam zacze- 
piać nasz wielki, zwycięski naród". 


Przez chwilę majaczy mi się odle- 
głe wspomnienie  „Nibelungów”, 
Brunchildy, jakichś średniowiecznych 
czarów, przez chwilę wyobrażam 
sobie, że tu także rozgrywa się film, 
w którym statystujemy jako „bydło 
w pasy'—gdy słyszę głos koleżanki: 


— Jak ci się ta Greise podoba? 

— To ona nazywa. się Greise, skąd 
wiesz? 

— 0O.. ią za dobrze znają w obozie, 

— Z czego jest znana? 

— Z sadyzmu, Jest okrutna, wy- 
rafinowana, zimna. Mężczyźni jej nie 
interesują, jest lesbijką. Podobno 
nawet wynajduje sobie dziewczęta z 
Lagru. 

Trudno to było pojąć. Chociaż mu- 
si to być prawda, myślałam, skoro 
jest w S.S. i skoro jest Aufseherką. 
Normalna, młoda, piękna kobieta nie 
poszłaby na taką funkcję. Musiała 
widocznie znależć ujście dla swych 
zwyrodniałych instynktów. Drugi 
powód, dla którego mogłaby być w 
tej roli w „kacecie' to jakiś fana- 
tyzm, to wiara w hitlerowskie 
ideały, 

— Mężczyźni SS-mani — rzekła ta 
sama koleżanka, zgadując moje my- 
śli — dekują się tu przed frontem, 
wolą tę robotę niż śmierć od kuli. 
Ale kobieta, taka kobieta, jeśli tu 
jest, to napewno zbrodniarka. 

Greise skończyła obliczanie. Po- 
deszła do jednej z szeregu i wycią= 
gnęła coś spod pasiaka. Uderzyła ją 
po twarzy i wezwała blokową: 

— Nie umiesz bloku upilnować, 
patrz! 


W końcach palców w rękawiczkach 
trzymałą kawałek zawszonego, koca, 
wywijając nim pod nosem blokowej. 

— Co to jest? 

— Koc z baraku, 

— Koc należy do państwa. A te 
świnie drą zamiast się cieszyć, że 
w ogóle mają koce w baraku. Dzi- 
wię się, że państwo dla takich przy- 
dziela. 

Cisnęła z pasją koc w twarz blo- 
kowej. 

— To się źle skończy dla Ciebie i 
dla tych świń — wskazała na nas. 


Pojechała. Apel odgwizdano. 
Blokowa oświadczyła nam, że ma- 
my klęczeć dwie godziny. Za to, że 
drzemy koce przydziałowe. Zimno 
jest wszystkim tak samo. Nie jeste- 
śmy w domu, żeby włożyć sweter 
albo grzać się przy piecu. Tu nie 
ma pieców, ani swetrów, ale są Auf- 
seherki w rodzaju Greise, 
Uklękłyśmy boso na mokrej ziemi. 
Po godzinie klęczenia kilka zemdla- 
ło. Wiele płakało. Krzyż, uda bolały 
strasznie. Wszystkie miały dreszcze. 
Przez „Lagerstrasse' przejeżdżali 
SS-mani na rowerach, śmiejąc się z 


nas. W pewnej chwili przejechała 
znów Greise. Zeszła z roweru, 

— Blockilteste, czemu one klę- 
czą? Co znów zrobiły? 

— Klęczą za ten koc. 

— O gut, bardzo dobrze, może to 
je nauczy. 

Patrzała na nas z satysfakcją, Na- 
kryła przecież tak olbrzymie prze- 


stępstwo. 'Nieprzytomna z zimna 
dziewczyna urwała kawałek koca, 
żeby przykryć plecy. Naturalnie 


dziewczyna ta okradła W. Rzeszę. 
Okradła tych, którzy codzień wywo- 
żą tysiące wagonów koców stąd do 
Nićmiec po zagazowanych transpor= 
tach żydowskich, 

Po tym klęczeniu połowa naszego 


bloku rozchorowała się, Dużo u- 
marło. 
Potem kilkakrotnie widywałam 


Aufseherkę Greise w jej wdzięcznej 
roli, Mnie samą uderzyła jeszcze dwa 
razy. Raz za to, że rzuciłam kawa- 
łek chleba głodnemu mężczyźnie, 
drugi raz za źle przewiązaną chust- 
kę (miałam zawiązaną pod brodę, 
trzeba było wiązać do tyłu). Robiła 
to zawsze nonszalancko w rękawicz= 
kach, z odpowiednią dozą obrzydze- 
nia, jak przystało na wytworną 
SS-mankę w stosunku do zawszone= 
go haftlinga. 

Aufseherka Greise po swoich 
chlubnych wyczynach w następnym 
obozie w Bergen Belsen siedzi razem 
ze swoim szefem panem Kramerem 
na ławie oskarżonych. Ma ten sam 
drwiący uśmiech, jaki miała, 

Śniło mi się tej nocy, że przyje= 
chałam na salę, gdzie toczy się pro- 
ces, do Bergen-Belsen, Wystrzeliłam 
w złotowłosą głowę Greise i_krzy- 
knęłam; „To za ten koe i za to klę- 
czenie i za śmierć w męczarniach ` 
moich ‘najlepszych koleżanek”, I 
krzyknęłam jeszcze w stronę stołu 
sędziowskiego: „Dość tej komedii". 

Rację ma świetny obrońca pana 
Kramera i pani Greise, który ma tak 
niezwykłą zdolność przedłużania te- 
go procesu; mówiąc, że „element w, 
obozach koncentracyjnych był naj- 
gorszy". Najlepszym dowodem jest 
mój dżisiejszy sen, Chociaż właści- 
wie jeszcze lepszym dowodem jest 
fakt, że sama Greise nie nazywała 
nas nigdy inaczej jak podłymi świ- 
niami. 

Właściwie 
Że Mr. 
z nami. 


pewna, 


żal mi tylko jednego. 
Winwood nie klęczał wtedy 
Tylko dwie godziny, Jestem 
że to by starczyło. 


Krystyna Żywulska, nr. 55908 
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Minister Spraw 
Rzeczypospoli tej Pols 
ty Rzymow rski, który 
obecnie w Waszyngtonie, 
podpisał statut Narox 
czonych. 

Kiedy w San Francisco toczyły 
- gię narady nad RA formą współ- 
pracy międzynarodowej, która za- 
pewniłaby światu pokój, kiedy dy- 
skutowano metody, przy pomocy, 
których, wbrew tradycjom Ligi Na- 

lów — nowa organizacja 
by zbrojnym ramieniem wymóc po- 


Zagr anicznych 
j Wincen- 


znajduje się 


ow 


mogła- 


«uch wśród tych, którzy mimo do- 
świadczeń drugiej Wojny Świato- 
wej — nową wojnę chcieliby wy- 


wołać, — wtedy przy -OK 


sole nie było przedstawiciela Pol- 
FTymeczasowy Rząd, który pow- 
c'at w Lublinie ze swego zalążka — 


I',K.W.N-u, nie cieszył się sympatią 
elkich mocarstw anglosaskich. W 
70 najcięższych chwilach, gdy to- 
czyła się jeszcze wojna, gdy wal- 
zdewastowany, w perzynę 
j w znójų ponad prze- 
cgtne siły — dźwigać się dopiero 
proczynał — wtedy pomocną dłoń 

yciągnął doń tylko Związek Ra- 
ëziecki, który pierwszy uznał de 
we i de facto (prawnie i faktycz- 
nie) Tymczasowy Rząd Rzeczypo- 
;politej.j Uznawać go zaczęły po- 
woli i inne narody — lecz Anglo- 
sasi, wciąż milczeli. Mało tego, nie 
rozumiejąc lub nie chcąc zrozumieć 
naszego wysiłku i dobrej woli — 
„traktowali oni marionetkowy „rząd 
londyński", który nikogo prócz sie- 
bie nie reprezentował,. jako rząd, 
będący wyrazem woli ludu polskie- 
go — tak na emigracji, jak i w kra- 
ju. To uznanie ludzi, którzy w swym 
politycznym zacietrzewieniu zgubili 
wszelki sens swej linii politycznej, 
którzy działając przeciw Rządowi 
Tymczasowemu, siejąc w kraju dy- 
wersję i niepokój — w rzeczy Sa- 
działali na SNS narodu pol- 
ego — to uznanie „rządu londyń- 
skiego! * przez dwa zwycięskie mo- 
carstwa zachodu — było największą 
bodaj kłodą rzuconą na drodze 
Polski do odbudowy. 

Na konferencji w Jałcie, jak to 
wynika Z DYSZE tam uchwał 
— pod wpływem niewątpliwie 
ZSRR, — Eski przyjęli do wia 
domości istnienie Rządu Tymczaso- 


1: 


wego. Protokuł krymskich narad 
mówi wyraźnie, iż jądrem przy- 
„szłego rządu Jedności Narodowej 


stać się ma Rząd Tymczasewy. Ta 
zapowiedź przyszłego uznania, ten 
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faktycznego 
ila. bezs nsu is$ieniz 


“—nie zmienił 

i s An 
Ameryki. Konferencja w San Fran- 
cisko zaczęła toczyć się bez Pola- 
ków, zarówno tych „londyńskich“, 
jak i Polaków, bi sdujących w kraju 
swoją Ojczyznę. I nie pomogły pro- 
y — i nie pom ogły noty. Żaden 


z Polski nie wylądował na 
sku w San Francisco. 
Ale myliłby się ten ktoby przy- 
puszczał, że Anglosasi nie mieli 
zrozumienia dla konieczności w spół 
decydowania Polski w sprawach 
międzynarodow pokoju. Ignoro- 
y Tymczasowego 4 nie- 
yie do stołu obrad Naro- 
oczonych — „rządu lon- 
było presją wywieraną 
n- Polaków w kiaju i na emigracji, 


dór W Zjedni 


aby prędzej znaleźli wspólny język 

i prędzej utworzyli Rząd Jedności, 
który by odpowiadał założeniom 
konferencji krymskiej I gdy Pola- 

cy wreszcie — z pominięciem „„rzą- 
du“ londyńskiego —  zjechawszy 
się w Moskwie dogadali się, uzgo- 


dnili poglądy różnych demokraty- 

cznych grup y w kraju i zagranicą i 
sów utworzyli Rząd Jedności Naro- 
dowej, którego zasadniczym trzo- 
nem był Rząd Tymczasowy Rze- 
czypospolitej — wtedy stało się 
jasne, co zresztą i w San Francisco 
zostało stwierdzone — że podpis 
polskiego ministra znajdzie się pod 


statutem organizacji Narodów 


noczonych. 


w San Fra ncisco 


Hay. mi 


Nahe rumieńców A 


tut ratyfikują co raz to nowe 


pań . I wtedy stało się oczywi- 
ste, że i Połska musi się znaleźć w 
aństw, które o pokoju de- 


) ZSRR i Ameryka już daw- 
no fakt ten uznały, a nowe rządy 
labourzystów w Anglii, trzeźwiej 
spojrzały na rzeczywistość, aniżeli 
robili to wprzód angielscy konser- 
watyści. 


Polska, która leży na granicy 


Europy centralnej i wschodniej, 
Połska granicząca na olbrzymiej 
przestrzeni z Niemcami, Polska, 


która była widownią wielu najwię- 
1 bitew Świata — w ciągu 
— Połska, która stała się 
ednią przyczyną drugiej 
światowej — musi współde- 
cydować o pokoju. Bez niej, bez jej 
ważkiego słowa — pokoju w środ- 
kowej Europie, a więc i w Europie 
całej, a więc i w świecie całym — 
utrzymać nie można. Ten fakt bez- 
"bie — został wreszcie tzrany. 

odpis Ministra Rzymowskiego, 
ad) pod statutem Narodów Zje- 
dnoczonych uznanie to przypieczę- 
tował na pomyślność międzyna- 
rodowego pokoju. 

Lepiej późno — niż nigdy. 

Rudolf Lessel. 


bezpośr 


wojny 


LEON BUKOWIE EKI 


KINO — FIKACJA 


Czekaliśmy na filmy przez sześć lat bez mała 


Niestety — zamiast FI-lmów, 


Fl-kacja powstała 


l od wielu miesięcy jak FI-ka, tak FI-ka 


A jeden film po drugim, z jej rąk się wymyka. 


W Ameryce „Dyktator”, we Francji „Syn smoka”, 
„Dig” w Anglii — (podobno najnowsza „Carioca”) 
„Madame Curie”; na ekran przeniesione dzieło, 
Które — jak dotąd — także „Z wiatrem przeminęło”. 


Aż fu nagle sensacja, byl pokaz w Warszawie 
Repertażu o wojnie „Zwycięstwo w pastyri” 
1... już miesiąc jest głucho, więc pytanie stawie: 
Co z tą pierwszą jaskótką „fikacja” uczyni? 


Prosimy się brakiem filmów nie zastariać, 

Brak ten bowiem napewno nie NASZĄ jest winą. x 
Już naprawdę od dawna dość mamy „fikania”* 

I dość starych filmów, — czekamy na kinol 


Jak to “i hin 


T 


Polakami 


nies EETA w Szwajcarii 


W czerwcu 1940 r. walczyła we Fran- 


Š 
cji dywizja polska gen. Prug: ar-Ketlinga 

Żolnierze, po kapitulacji Franci nie 
chcieli się poddać Niemcom, cięż 
kich bojach cofnęli się do gr zwaij= 


carii Tutaj (po przekroczeniu granicy) 
zostali internowani. 

Obecnie gen. Prugar-Ketling znalazł 
się w Warszawie, gdzie załatwiał sprawy 


powrotu polskiej dywizji do KA Wraz 
z nim przyjech 


hał uczestnik ne 


waw- 


szych walk tei -dywizii, prof. Uniw. Ja- 
gieliońskiego Vetulani, który również 
był w Szwajcarii internowany. Udzielił 


on prasie wywiadu na temat życia żot- 
nierzy polskich w Szwajcarii. Podajemy 
za „Polską Zachodnią”. Red. 


Przyszedł dzień 19 czerwca 1940 r 
Od rana dywizja nasza toczyła krwa- 


we boje w pobliżu granicy szwaj- 
carskiej, Huk dział mieszał się z 
grzmotem piorunów burzy, która 


rozszaląła nad Jurą francuską i 
szwajcarską. W czasie tej burzy o- 
trzymaliśmy rozkaz oderwania się 
od nieprzyjaciela i podejścia pod gra- 


nicę szwajcarską, aby ją przekro- 
czyć zgodnie z rozkazem Sikor- 
skiego. 

Po raz drugi zły las wojny kazał 


nam przekraczać granice neutralne- 
go państwa i miast upragnionego 
marszu z ziemi francuskiej poprzez 
Niemcy do Polski, czekało nas po 
raz wtóry internowanie na obcej 
ziemi. 


SZWAJCARZY WITAJĄ 
POLSKIE WOJSKO 


W zwartych jednostkach, pod wo- 
dzą naszych dowódców, szliśmy wy- 
znaczonymi przez Sźwajcarów szla- 
kami, by po wsiach i miasteczkach 
zająć wyznaczone nam kwatery. Wi- 
tała nas ludność szwajcarska, witała 
naprawdę serdecznie, z taką gościn- 
nością, jakiej poza granicami Polski 
dotychczas nie zaznaliśmy nigdzie, 
A my znużeni i przygnębieni szliś- 
my poprzez piękne i czyste wsie 
szwajcarskie, wzdłuż zabudowań, o- 
krytych bujną zielenią ogrodów, peł- 
nych kwiatów. Ludność cywilna wy- 
stawała przed ogrodzeniami, nie, by 
na nas patrzeć, tylko, aby nam po- 
dać chleb, nabiał, papierosy, czeko- 
lade. Rozdawały głównie dzieci, 
których wszędzie było pełno, Jakiż 
kontrast z niemal obumarłymi wsia- 
mi francuskimi, z ludnością, nie zda- 
jącą sobie zupełnie sprawy z tego, 


W OBOZACH INTERNO- 
WANYCH 

Roza. 

zono nam -mie 
wania. 

Na kwatery 
szkolne, c i budynki 
ne. Tylko niektórzy r 
kwaterach 


wyznaczano nam sale 


fabr yez- 
Y. kali po 
paru 

cac nas do ba- 
raków, otoczonych drutami i obsta- 
wionych straža wojskową. PTB pe- 
wien czas Ś 
bodnego porusz 
wania kontaktu 


Sa i pek 


nością tyw 


z lud 
zanim nie wydano w tym 
bardzo ostrych i krzywdzących zaka- 


kierui 


zów. Nim je wydano, potrafiliśmy 
arów i wzbu- 
dzić ich szacun dla nas i dla Pol- 
ski. Sława, która nam towarzyszyła, 


dzielnych i zdyscyplinowanych żoł- 


pozyskać serca Szwajc 
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nierzy, nigdzie nie została nadwy- 
rężona. Žo! nierz poiski, w przewa- 
zającym procen chłop i robotnik 


z polskiej emigracji z Francji, zadzi- 
wiał naszych gospodarzy schludno- 


ścią, godnością osobistą i. rzetel- 
nością. 
SERCE SZWAJCARSKIEJ 
KOBIETY 


Najwięcej serca okazały nam ko- 
biety szwajcarskie. Zorganizowane 
w związki zajęły się naszą biel zną 
uzupełniły ją, prały ij cerowały. Za- 
iożone przez nas świetlice rychło 
wzbogaciły się ilustrowanymi czaso- 
pismami, książkami, szachami i in- 
nymi  rozrywkami towarzyskimi. 
Wszystko to było dobre na parę 
pierwszych tygodni, gdy organizm 
nasz, zmęczony wojną i przejściami, 
wymagał odpoczynku i wytchnienia 
zdy dusze nasze, obolałe po drugiej 
strasznej klęsce, wymagały uspoako 
jenia. Ale czasu nie wypełni roz- 
tywka. Umysł bez konkretnego za- 
jęcia wraca ciągle do wspomnień 
tragicznych dni polskiej i franeu 
skiej klęski, za serce chwyta nie- 
rokój o najbliższych. Uszyma wisi- 
my u aparatów radiowych, a stam- 
tąd nie przychodzi żadna dobra wia- 
domość. Pracy nam trzeba, absor- 
bującej, choćby męczącej, byleby po- 
zwoliła nam oderwać się, od ciągle 
kołatającej naszą duszę myśli — 
klęska, klęska. O te prace ubiegamy 
się, gminy szwajcarskie starają się 
iść nam na rękę. 


JEŃCY PRACUJĄ 


W listopadzie 1940 r. odchodzi 
wiele z młodzieży licealnej i studen- 
iów do obozów szkolnych, oficerów. 
oddzielają od szeregowych i tworzą 
dla oficerów osobne obozy, ze wsi 
przenoszą żołnierzy do baraków za 
druty. Zima roku 1940 na 1941, to 
okres w naszym intęrnowaniu naj- 
cięzszy. Dopiero z wiosną 1941 roku 
zorganizowano obozy pracy, Od te- 
go czasu przez pięć długich lat żoł- 
nierz polski ofiarnie, za niskim wy- 
nagrodzeniem, pracował przy kar- 
czowaniu lasów, budowie dróg, mo- 
drenowaniu, wydobywaniu 


tów, 
torfu, 

Po zlikwidowaniu niefortunnego, 
owego obozu w Buren nad rzeką 
j;, rozmieszczono nas w drobnyć! n 
skupiskach, w barakach pod osiedł: 
mi wiejskimi, w górach, w lasach. 
Każdy obóz miał swój aparat radio- 
wy, w każdym obozie była świetlica, 

która stała się prawdziwym ognis- 
ki iem rodzinnym, w wielu istnia!y 
kantyny i spółdzielnie, które stały 
się praktyczną szkołą spółdzielczości. 
Rozmaitego rodzaju kursy, czynne 
od r. 1940, zostały uzupełnione w 
r 1942 systematyczną nauką w za- 
kresie szkoły powszechnej. Wielu z 
naszych pracowało indywidualnie, 
najczęściej na roli, w fabrykach i 
warsztatach. Polscy górnicy wydo- 
bywali węgiel z ubogiej szwajcar= 
iej kopalni węgla. 


DO OJCZYZNY 

Bujnie rozwijało się życie kultu- 
ralne. Teatr objazdowy i koncerty 
naszych chórów, pianistów i śpiewa- 
ków rozpogadzały nie tylko życie 0- 
bozów, ale ściągały również szwaj- 
carską ludność cywilną. Odnowili- 
śmy.nici dawnych związków kultu- 
ralnych z Szwajcarią, tym krajem 
Jerit który mimo nacisków ze 

rony hitleryzmu i faszyzmu, potra- 
FR utrzy mać swą neutralność i obiek- 
tywizm, Dzisiaj nadchodzi wreszcie 
upragniony, z tęsknotą wyczekiwa- 
ny dzień, w którym pozostali w 
Szwajcarii żołnierze 2 Dywizji Strzel- 
ców Pieszych, rozpoczną swój po- 
chód do rodzinnej ziemi. Wracają 
z pewnością, z wolą, aby doświad- 
czenie swe, nabyte w ciągu długiego 
internowania mogli wyzyskać przy 
wytrwałej pracy nad odbudową z 
gruzów powstałej i odnowionej Rze- 
czypospolitej. 


Nie minęło jeszcze 70 lat od chwi- 


li, gdy ubogi emigrant szkocki — 
Graham Bell, który osiedlił się w A- 
meryce jako nauczyciel szkoły dla 
głuchoniemych, doprowadził do koń- 
ca uciążliwe próby i zdołał przzsłać 
głos ludzki za pośrednictwem drutu 
na odległość. Wprawdzie, pożal się 
Boże, co to była za odległość: zatele- 
lonowałod swego pomocnika, do... są- 
siedniego pokoju! 

Ale wynalazca był 
dumny i szczęśliwy ze swego telsfo- 
nu. Zdołał go nawet umieścić na Wy- 
stawie Przemysłowej w wielkim mie- 
ście amerykańskim Filadelfii — 
ele na tym narazie skończyło się jego 
Nikt się nie poznał na 


niesły chanie 


powodzenie. 


ir” 


wielkim znaczeni niepozornego 
przyrządu, 

Nieco później zetknął się Bell z ce- 
sarzem Brazylii, który — bawiąc w 


Ameryce — zwiedził i szkołę dla głu.. 
choniemych. Bell zdołał mu wsetknąć 
słuchawkę do ręki, a sam pobiegł 
szybko o parę sal dalej i stamtąd po- 
wiedział przez telefon parę słów do 
cesarza. Zdumiony władca z wielk'2- 
go wrażenia upuścił słuchawkę, wo 
łając z przerażeniem: „To mówi!" 
Głos ludzki, wydobywający się z ma- 
łego metalowego krążka, tak go za- 
dziwił, że władca Brazylii postanowił 
zaopiekować się wynalazcą i umożli- 
wić mu dalsze prace, 


Wkrótce do telefonu Bella zasto- 


woła z przerażeniem cesarz brazylijski 


odrzucając słuchawkę telefoniczną 


sowano mikrofon, polepszający znau 
cznie odbiór głosu i umożliwiający 
rozmowy pomiędzy bardziej odległy- 
mi miejscowościami. 

W roku 1877 buduje się pierwszą 
linię telefoniczną w Ameryce, a za 
raz po tym założona zostaje sieć te- 
lefoniczna w Londynie i Paryżu, 

W roku 1921, zaraz po wielkiej 
wojnie obliczono, że telefonem po 
sługuje się na całym świecie 21 mi- 
lionów ludzi, 

Trudno dziś sobie wyobrazić ży- 
cie bez pomocy telefonu, Ile nam O- 
szczędza czasu, kłopotu, kosztów, zau 
czynamy rozumieć wtedy, gdy jak 
podczas ostatniej wojny - 1u5.My 
obywać się bez niego. (K.M) 


W. L. Brudziński 


— Słyszał pan, panie Woźniak? 

— Co takiego, panie Antoniak? 

— Węgiel na kartki przydzielają. 

— Głupstwo węgiel, panie Anto- 
niak, atomową siłę teraz mamy! 

— Tylko pan uważaj, węgiel nie 
takie głupstwo, czytałeś pan w ga- 
zecie, że o nim całą zagraniczną u- 
mowę podpisali, więc pan sobie ję- 
zyka nim nie strzęp! 


— Nic pan nie rozumiesz, panie 
Antoniak, mówię że nic po węglu, 
kiedy z atomów feraz ciepło będzie 
się produkować. 

— Z jakich znowu atomów?! 

— O bombie 
leś, nie? 

— Coś nie coś, 


tomowej pun słysza- 


— Ze wojna się skończyła też pan 
wiesz.  Poniektóre narody nawet 
święto pokoju teraz obchodzą. 

—Ja tam będę miał święto poko- 
su, jak mi Urząd Mieszkaniowy po- 
będę obcho- 
5 tylko graty się niszczą! 
— Pan mi nie przerywaj, panie 
ja o bombie, a pan mi o 


przydzieli, to go 


Mieszkaniowym  opowia- 
stale bomba i bomba 


nie jestem, czytałem, że 
taka bomba na łeb spad- 
pokoju nie potrzebuje i 
W się 


jednym 


ek 


japoń- 


ścili, to się z tych 
obnież tylko gdzie 


— Ja swoje a pan swoje. Właśnie 
uczone ludzie, co ich Hitler tax zwa- 
nym aryjskim paragrafem, czyli po 


polsku mówiąc pałą z żyletkami z 
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Niemiec przegnał, nad tym się za- 
stanewiają, żeby siła atomowa nie 
tylko na ludzkie nieszczęście szła, ale 
żeby jaki taki pożytek z niej był. 

— Co pan mówisz, panie Woźniak 
i co? 

— A mo, różne ciekawe rzeczy z 
tego wychodzą. 

— Na przykład, panie Woźniak, 
na przykład... 

— A no w piecu nie długo węglem 
się nie będzie palić j centralne ogrze- 
wanie też na szmele sprzedać można 
-- atomowa energia do dwóch mi- 
liardów stopni ciepła produkuje, 

— Więc jak pan mówisz? Piece do 
choroby pójdą? To już nasz brat 
zdun całkiem niepotrzebnym człen- 
kier. będzie? 


panie Antoniak, bę- 
dziesz pan musiał za - handel się 
ąć, albo na szaber jechać, bo pań- 
zawód się zda, 


— Niem w panie Woźniak, 
pan jesteś człowiek oczytany, ale 


A kto będzie 
jjece przestawiał? A kto 
i dzie, albo 


pan się ch 


te atamow 


atomy 
pan całe 
y naftowej 
panu bę- 


rzeczy opowiadasz. 
rz z przeciwka 


knąć? 


Deg- 


— Pewnog wszy będzie szło 
automatycznie: mot 


koleje... 


SIŁA ATOMOWA 


— Ale chyba takiego tłoku już 


na tych atomach nie będzie. 
Wczoraj mój zięć z Częstochowy 


przyjechał, to taki tłok był, że "1u 
z palca obrączka zeszła — a nigdy 
jei przed tym bez poślinienia ściąg- 
ną. nie mógł. 

— Co tam tłok, panie Antoniak 
przestronnie będzie, inne czasy: i 
wagonów będzie bez liku i kole.ka 
będzie co parę minut odchodzić. Kto 
tam zresztą będzie chciał po ziemi 
łazić, kiedy każdy na księżyc ma- 
szyną będzie mógł sobie pojechać. 

— Więc pan uważasz, panie Woź- 
niak, że z mojem fachem już amen, 
Gronia cziowiek już na nim nie zafo- 
bi. Trzeba się 
wziąć 


będzie za co innego 
— Pewnie, że pan musisz się za 
iaką inną robotą obejrzeć. 
— Ale jaką? 


— Żebyś pan mieszk 
wiednie miał, to bym panu poradził, 
Jak się zacznie te atomowe różności 
fabrykować, piecyki 7 
ki, to byś pan za pr 
two mógł się wziąć, w 
wzorki trzymać, ludzie 
dzili i kupowali, a par 
forsę brał. 


— No to trzeba bi 


rzędu Mieszkaniow 


dy to ta produkcja się rozpocznie 
— Podobnież za dziesięć lat beda 


Report aże _„Pobu dki“ 


| m 


= 


wychodziłi robotnicy 


więc 

8 p ludzi -i 

ocenić należycie pro- 

c już opuścić te fa- 

i, gdy wtem przez jedno twar- 
okien buchnął chór młodych 


„Jesteśmy młodą gwardią, 


Z mas... 


Y MŁODYCH OCZACI 
Za chwilę byliśmy już w AA 
pięknie, czysto i przy= 
srwszą sala to czytelnia, 
biblioteka, w trzeciej kró- 


giosów, 


luje ogromny stół ping-pongowy 
Dwaj młodzi chłopcy, walczą mały- 
mi, PDEA mi rakietkami. 


szkadzajcie towarzysz- 
den — tu idzie walka 


na śmierć i życie; to turniej między 


naszymi dwoma fabrycznymi mi- 
strzami, 
Twarze skupione, mięśnie sprę- 


żone do skoku, którego najmniejsze 


odchylenie decyduje o grze Audy- 
torium jednak zmniejsza Sa Wszak 
to sobota, trzeba śpie eszyć do domu, 


olidnie na 
ójść do teatru 


wykąpać się, wyczyścić zj: 
niedzielę,a wieczorem pói 
na premiowe bilety. 

Przy drzwiach już przył 
jednego z młodych chłopców. 

— Powiedzcie mi — pytam — po- 
wiedzcie mi coś o was, jak tu spę- 
dzacie czas, czy nie jest wam ciężko, 
jak sobie w ogóle radzicie — ucząc 
się i pracując? 

Chłopiec śpieszy się,. nie ukrywa 
tego zresztą wcale, odpowiada więc 
szybko. 

— No, pewnie, że chciałby czło- 
wiek, żeby było lepiej, zwłaszcza w 
domu. Jedna izba, dzieci cała fura, 
krzyku i wrzasku pełno, je ucz się tu 
człowieku, zmęczony da ego 6-cio 
godzinną pracą w dock Ale bę- 
dzie my wszyscy en my, 
że będzie lepiej, przecież nie zawsze 
będzie tyłko czarny chleb na kartki 
i połataną koszula na grzbiecie. [m 


rzymuję 


lepiej, 


dalej od wojny — tym - lepiej. 
Przyjdźcie do nas kiedy Towarzysz- 


; pogadamy, a teraz cz 
młodzieńczy uśmiech, 
dłoni i po schodach 
26 dudn enie szył preg- 


mocny 
już sty 


kiewicza, 


dobno są 


W towa 
s 


ympaty 


10cze 


Twarze ich chmurnieją. 

— Jest ciężko — zaczyna jeden z 
nich, uświ A 
towarzysz, 
'y zwracają ł 


jak równi 


aniczo 
za 
A zpośrednio młod 
i uczęszczają 


De 


pracuj i do szkół. 
Ustawa dnak krępuje ZK wolę 

We iej 
bowiem ją 
koszty nauki którzy u- 


lub 
Szczególnie to ostatnie 
niesprawiedliwością, koliduje 
bowiem z pędem młodzieży robotni- 
czej do szkół wyższych i ogólno- 
kształcących, co przecież nie leży w 
interesie naszego Państwa. Pozą tym 
założenie, że szkołom państwowym 
nie wolno pobierać żadnych opłat 
od uczniów, jest błędne. Sam jestem 


członkiera koła „Przyjaciół Szkoły” 


częszczają do szkół prywatnych, 
zawodowych, 


foc 
JeSt 


przy jednym z tutejszych Gimna- 
zjów Ogólnokształcących, wiem więc, 
że bez tych 100, czy 150 zł, wpłaca- 
nych miesięcznie przez uczniów, 
szkoła nie mogłaby istnieć; trudno 


przecież wymagać, by nauczyciel u- 
czył za 800 zł miesięcznie, do tego 
szkoła potrzebuje funduszu na inwe- 
stycje i potrzeby naukowe — my ro- 
botnicy rozumiemy to i solidaryzu- 
jemy się z tym, żądamy jednak ho- 


WRAZ att 


OWOCE! 


Coś mi do głowy dziś wiazło 

i żadnej rody — uiest.iy! 
Pomyś!oie tvlko — jak na złość, 
mam na owoce apetyt. 


je widzę w wyslławaci. 


pię (od lego są noce), 


we śnie też 


: deska 


lbie wszystko mi tańczy. 


JOHNA" 


na "kształcenie 
lady. pracy. Z cza- 


edzinie sytuacja się 


norowania wj 
dzieci prze 
sem I w 


atków 


jednak musimy 
n zajem i pə- 
i ERA 


jedna sprawa — 
pożegnanie — ta 
tnicy fabryk 


włókie nni 


a 


I dl tdk my 
jeden metr ma- 
liarze” tylko po 7.502 
należaiohy wprowadzić je- 
cję tych spraw? 


Robotnicy „pu- 
zczalni odlewów, po- 
najmniej pół liira 
w czasie pracy, by 


płuca. Tymczasem od 
czerwca nie otrzymujemy do fabryki 
ani 1 litra. Ludzie skarżą się i po- 
kasłują. Zwłaszcza młodzież, Pisa- 
liśmy już do Wydziału Aprowizacji 
i do tej pory nie mamy odpowiedzi, 
Pomóżcie nam w tym Towarzyszko 


-— dodaje — bo naprawdę szkoda 
ludzi, przecież dziś każdy Polak, 


każdy robotnik te skarb dła narodu 
-- i tak nas Niemiec wyniszczył nię 
mało. 

Ściskam serdecznie ich dłonie. 

Jeśli was to pocieszy — mówię 
— to wiedzcie, że nie tylko wy nie 
otrzymujecie wszystkiego, co wam 
się należy. Ale jeszcze trochę, cier< 
pliwości. Zaczynamy przecież wszys 
stko od nowa, dźwigamy kraj z ruin; 
ze zniszczenia, z  barbarzyństwa 
6 letniej wojny. I przypomniawszy 
sobie młodzieńcze, pełne wiary slo“ 
wa mego rozmówcy z sali ping-pon* 
gowej, dodaje, 

Ale będzie lepiej, wierzcie mi, 
jeszcze trochę wysiłku a napewno 
będzie lepiej. Im dalej od wojny — 
tym lepiej! 


Maria Pichan 


AAAA AGADA NGAA KATZ AE YE YTY TAE CJ ATC JT Agat tareng ry JĘKAIA0 trala peapa g any PAZ 


OWOCE! 


W ustach morek mam przedsmak 
jablek i pomarańczy. 

Kupić?.. jak? kiedy portfel jest mosty 
Kraść?.. a co powie efyka?., 
(A iulaj ślinka jest w ustach, 
a titaj ślinkę sie tyka...) 

Na przydział czekam więc z 
w obu mam jedną lze rzewną 
i wiem, że co jał: Co, ale 
FIGĘ — dostanę napewno. 


żalem, 


justa, 
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Wielkie zwycięstwo lewicy w wybo- 
rach do Zgromadzenia Ustawodawczego 
we Francji omawiamy na innym miej- 
scu. W ogólnym przeglądzie politycz- 
nym należy tylko podkreślić, że wyda- 
rzenie to jest pierwszorzędnej ' wagi i 
zajmuje naczelną pozycję w szeregu 
ostatnich wypadków. Po Anglii udowa- 
dnia Francja, że wola zjednoczonej kla- 
sy robotniczej zdecydowanie przechyla 
szalę historii na rzecz wyraźnego utrzy- 
mania pokoju i przebudowy społecznej 
w duchu istofnej sprawiedliwości. 


Jak wiadomo, parlament brytyjski 
uchwalił szereg przełomowych dla życia 
angielskiego ustaw m.in. ustawę o upań- 
stwowieniu Banku Angielskiego, kopalń, 
kolei, przemysłu stalowego, oraz ustawę 
o odbudowie miast. Na skutek bombardo- 
wania z 13 milionów domów mieszkal- 
nych pozostało w Anglii tylko 8.500.000. 
W ciągu najbliższych 12 lat trzeba 
wystawić 4 miliony domów, przeplano- 
wać miasta i wsie. Ponadto demobili- 
zacja armii grozi widmem bezrobocia. W 
tych warunkach zachodziła, potrzeba 
dania rządowi angielskiemu specjalnych 
pełnomocnictw, które pozwalałyby dzia- 
łać szybko i skutecznie. 19 5.m. mamy 
do odnotowania jeszcze jedno zwycię- 
stwo lewicy angielskiej. 


RZĄD ANGIELSKI OTRZYMAŁ SPEC- 
JALNE PEŁNOMOCNICTWA. 


które miały miejsce tylko w czasie woj- 
ny. Prerogatywy  opiewają na okres 5 
łat. Na tej podstawie rząd Partii Pracy 
otrzymuje m. in. możność kontroli za- 
trudnienia wszystkich pracowników w 
poszczególnych działach życia gospo- 
darczego regulowania  aprowizacji i 
produkcji przemysłowej, rekwizycji lo- 
kali it.p. Daje to gabinetowi 
jakiej dotąd w Anglii nie było, możni 
rozwiązania problemów 
nętrznej i międzynarodowej. Lewie an- 


+19 1 
wiadzę, 


c 


natury wew- 


gielska jest w wyjątkowo korzystnej 

ag 

SAD NAD FASZYZMEM ZBLIŻA SIĘ. 
Międzynarodowa Komisja dla Badań 

Pr Wojennych 

z ch okupowanyc 

menty hitlerowskich. Akty 


oskarżenia, długi rejestr nazwisk i zbro- 
dni zostały już przejęte przez Tryl 

nał Międzynarodowy. W. Norymberdze 
odbędzie się proces przywódców  hiile- 
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Jü- 


ryzmu. Akt oskarżenia stwierdza, Że 
hitleryzm to nie była partia polityczna, 
lecz akcja zbrodnicza, spisek zwyrod- 
nialców przeciwko narodom miłującym 
pokój. Dalej akt oskarżenia mówi, że 
przywódcy odpowiedzialni są za teror 
i bestialstwa popełnione przez Niemców 
w tej wojnie, albowiem oni (przywód- 
cy) w tym kierunku ogół niemiecki in- 
spirowali. I po trzecie: stawia się pod 
pręgierz i widmo szubienicy nietylko 
samą partię, lecz wszystkie inne przy- 
budówki reżymu: SS, SD, SA, Gestapo, 
niemiecki. Sztab Generalny i naczelne 
dowództwo sił zbrojnych. Albowiem 
oskarża się całość reżymu, oskarża się 
faszyzm niemiecki, który rozpętał niesiy- 
chaną w dziejach ludzkości wojnę i do- 
prowadził do moralnego i gospódarcze- 
go wyniszczenia Europy. Podobno 
zbrodniarz: otrzymawszy akt oskarżenia 
rozpłakali się i załamali tracąc panowa- 
nie nad sobą. Nic im to nie pomcże. 


Dość złudzeń. Równocześnie z przy- 
gotowaniem procesu zbrodniarzy w No- 
rymberdze wojska okupacyjne na terenie 
niemieckim odnalazły 


CAŁY ARSENAŁ GAZÓW TRUJĄCYCH. 


Oto co Hitler przygotował dla ludzkości 
jako ostatni środek nikczemnej walki: 
200 tysięcy butli gazów trujących ukła- 
da się w Kilonii na niezdatnych do użyt- 
ku statkach niemieckich, po czym stat- 
ki wraz z śmiercionośnym ładunkiem 
są zatapiane w głębszych miejscach cie- 
śniny Skagerrak. 


Aby wychować ten zbrodniczy naród 
trzeba 50 lat okupacji — oświadczył 
szef sztabu gen. Eisenhowera gen. Smith. 
zaczynają to już rozumieć. 


ruscot, następca 


niefortunne- 


zapowiada 


pacyjny, je 
je się i wywozi z Nien 


fabryk Koncerni Chemicznego 
"arbenindustrie. Oby tak dalej. 
tej woj! 


TCZE, 


lecz i 
ać wiarę w człowie 


mor 


ba podnieść z upadku kulturę, postawić 
a togi oświatę 
KONFERENCJA MINISTRÓW Ośl 


W. ANGLII 


została zapowiedziana na dzień 1 listo- 
pada b.r. Konferencja ta będzie obesła- 


na przez wszystkie również 


państwa, 
Rząd Polski otrzymał zapfoszenie. Na 


czele delegacji polskiej stanął minister 
oświaty Czesław Wycech, Udział Polski 
— to dowód, że pozycja nasza wzrosła 
i brana jest pod uwagę w skali między- 
narodowej. 

Bierzemy też udział w konferencji 
gospodarczej w Quebecu w Kanadzie w 
gronie 45 państw gdzie się radzi nad 
sprawą wyżywienia Europy i pomocy 
dla jej rolnictwa. W tym celu 


U.S.A. WYSYŁA 3,5 MILIONA TON 
ŻYWNOŚCI. 
Część stąd otrzyma także Polska. Po- 
czynając od września b.r. okręty z da- 
rami UNRRA przychodzą do Polski dro- 
gą morską przez Gdynię i Gdańsk, gdzie 
towary są wyładowywane i po proto- 
kularnym przyjęciu przez specjalną ko- 
misję, wysyłane w głąb kraju do po- 
szczególnych województw. 

Do dnia 1 października b.r. otrzy- 
mano tą drogą — 7.754 ton artykułów 
żywnościowych, 2.800 ton odzieży, ko- 
ców i kołder, 1680 ton mydla, lekarstw 
i artykułów Sanitarnych oraz 5.350 ton 
maszyn i narzędzi rolniczych, traktorów, 
samochodów it.d. 


PORTY POLSKIE ZOSTAŁY ODBUDO- 
WANE 

Przyjmują i wysyłają transporty. Przy- 

było już 425 statków różnych państw, 

odpłynęło 366. Nasze okno na świat 

otwiera się szeroko. Ze Szwecji mają 

powrócić do Polski nasze łodzie pod- 


jedno- 


i 


wodne „Sęp*, „Ryś”, i „Żbik“. 
komunikat 


cześnie donosi, że z Francji 


rów. 
PROBLEM REPATRIACH POŁAKÓW 


dojrzał do ostatecznego załatwie 
we Włos 


bozowanych' 


Neapotem 


tajac o szybki kraju. Chcj 
i do 

m Ža 

niszczony, Są 

1 139574 Oi 4 xi 

g0 wi t po- 

o bytu, = 

ostatnio pren iwski 


nawołując do uc 
nia prawdzie w 


zCiwej 


oczy. G. " 


Antoni Pokorski. 


Literatura buntu i afirmacji 


Życia narodów, klas społecz- 
nych i poszczególnych ludzi nie da 
się zamknąć w unormowanych na 
stałe ramach rozwojowych. Zależ- 
mie od zagrożenia takich podstaw 
rozwoju narodów, jak: niepodle- 
głość państwowa, byt ekonomiczny, 
wolność tworzenia i działania — 
stosunek społeczeństwa do istnieją- 
cej władzy politycznej układa się 
pozytywnie lub negatywnie. Stąd 
wynika, że literatura, która zawsze 
— mimo nieraz odmiennych pozo- 
rów, jest odbiciem rzeczywistości, 


wnosi między czytelników jako 
swych odbiorców albo zarzewie 
buntu albo afirmacji (zgody na 


istniejącą rzeczywistość). 
Uogólniając, można powiedzieć, 
że narody dobrze zagospodarowa- 
ne o ustalonej na wysokim pozio- 
mie egzystencji, nie ulegające wiel- 


kim zniszczeniom wojennym, po- 
siadają literaturę wyrażującą po- 
godę życia, afirmującą zdobyw- 


Literatura bun- 
warunkach braku 
niepodległości w 
politycznej 


czość i witalizm. 
tu rodzi się w 
lub zagrożenia 
atmosferze tyranii 
i ostrych spięć walki klasowej. 
Żyjące w takich warunkach wy- 
bitniejsze jednostki, poczuwające 
się do odpowiedzialności za, życie 
zbiorowe, podnoszą sztandar pro- 
testu, wykazując w dostępnych li- 
teraturze formach potrzebę walki 
o zmianę, o nowy kształt życia, 
Literatura polska, z wyjątkiem 
okresu jagiellońskiej sły i dobro- 
bytu szlacheckiego („wsi spokoj- 
na, wsi wesoła“) była raczej lite- 
raturą buntu. Buntu wymierzonego 


przede wszystkim przeciw na- 
jeźdźe 


om z zewnątrz, oraz przeciw 
egoizmowi szlacheckiemu. 

Mimo odzyskania niepodległoś- 
ci, po pierwszej wojnie światowej, 
atmosfera walki nie wygasła w li- 
teraturze polskiej. Odsuwanie 
botnika i chłopa od życia politycz- 
spychanie ich na dno nętzy, 
owość sier rządzących, 
spierających się tylko na terro- 


tko to stwarzało okolicz- 


11 
ti 


ro- 


neso, 
h ka 1 


DCZ 


n zmuszały Żeromskiego 
+ ie R A a. 
do roza iwia ran , a takum pi- 
S m jak Dąbrow N W- 
y PN 4 74 


Jest jednocześnie” charaktery- 
styczny fakt, że ci pisarze, którzy 
posiadali pozytywny „stosunek do 
rzeczywistości. przedwojennej, jak 
np. Kaden - Bandrowski, wyrażali 
go poprzez  negacje ludowych 
ośrodków walki, („Mateusz Big- 
da“, „Czarne skrzydła“). 


31 paździeridka br. obchodzimy 9-ią 
rocznieę zgonu lgnacego Daszyńskiego. 

Ignacy Daszyński urodził się w -Zba- 
ražu 26 lisiopada 1866 roku. Już jako 
uczeń 4 klasy wchodzi w kolizję ż ko- 
deksem karnym i staje przed obliczem 
prokuratora pod zarzutem dztałałności 
politycznej. W następnych latach staje 
się sztandarową postacią polskiego ru- 
chu socjalistycznego. Z nazwiskiem je- 
go wiążą się wszystkie poważniejsze 
wystąpienia parlamentarne Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej. 

Koniec pierwszej wojny śŚwiw'owej 
zastaje Daszyńskiego w Krakowie, gdzie 
rozwija ożywioną działalność niepodle” 
złościową. Z inicjatywy P.P.S, zwołuje 
zebrańie obywatelskie, na które zastają 
zaproszeni komendanci wojsk zabor- 


czych. Jako przewodniczący zebrania 
powiadamia ich o tragicznej sytuacji 
wojsk austriackich i niemieckich na 


froncie, żądając od zdamionych i micze* 
go się nie spodziewających oficerów ka- 
pitulacji. Grozi w razie odmowy rozbro- 
jeniem przez demonstrujących robotni- 
ków. 

Strach obleciał oficerów i przyjęli 
kapitulację. W kilka dni później Daszyń- 
ski znajduje się już w „Lubknie. gdzie 
montuje Rząd Lubelski i staje na jego 
czele, 

W następnych latach rozwija dzia- 
laltość jako parlamentarzysta: 

I znów nazwisko jego staje się glo- 
Śre, iako marszałka Sejmu, wylonione- 
go z wyborów marcowych 1928 : 

Na otwarcia sesji jesiennej 1929 r. 
dochodzi do starcia między Daszyń- 
skim a Piłsudskim, który przybywa na 
j raz z uzbrojonymi oficerami, 
ić od sejmu zrzeczenie się 


utrofi rad budżetem. 


otwarcia sejmu, 


zszyńiski odmawia 


został uratfowan 
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W sier 1 1933 roku Daszyński jest 
ws) Horem odei wydanej przez 
S jiy z 12ji orygi g 
ji za czasów Ssamacyjnych, 


h nih’ 
?botnika”. 


Czynnik protestu i walki był 
tak silny w naszej literaturze, że 
podnosiły się głosy, wyrażające 
opinie o jego nieodłącznym związ= 
ku z pojęciem literatury w ogóle, 

Tu zapewne leży także źródła 
tych zarzutów, które sformułowane 
zostały przeciwko propagowanej 
obecnie literaturze, afirmującej obea 
cną rzeczywistość — a wygłoszonę 
przez „Życie Literackie" w artya 
kule p. t. „W sprawie realizmu, 
Zarzuty te sformułowane zostały, 
w ten sposób, i 


Twórczość współczesna winnaq 


„Pokazać, 
wienia 


jak z 
własności 


chwilą upañstwos 
prywainej miejsca 
warstwy plutokratycčznej ziemłańskieļ 
zajmuje nowa elits partyjno-urzędnia 
cza — dać obraz zgola nieprzewidzta« 
nych nawarstwień w obrębie których 
społeczeństwo różniczkuje się ze wzglę* 
dana udział w procesie sprawowania 
władzy i stopień uczestnictwa w dochó 
dach państwowych — njawnić antagó+ 
nizmy, wynikające na tym tle w lonia 
hierarchii biurokratycznej, gdzie „bieda 
ni i mali” po dawnemu zazdroszczą 
„wielkim i bogatym” — odtworzyć nie« 
przewidziane zjawisko narastania na 
wych klas w związku z wieczną zasadą 
sclekcji i eliminacji — baczyć, by kapis 
talizm prywatny nie przeksztatcil się 
w kapitalizm państwowy,  zawczasd 
ustrzec masy przed grozą nowej pańs 
szczyzny  usankcjonowanej w  trybić 
administracyjnym”. j 

Nikt nie 


zaprzeczy, że dużą 


część pragnień pisarzy działająa 
cych w okresie międzywojennyńy 


została zrealizowana. Reforma role 
na, zapowiedziana nacjonalizacja 
wielkich przedsiębiorstw przemys 
słowych, są w życiu narodu poł 
skiego wydarzeniami  epokowymi, 
dlatego napewno staną się ong 
źródłem twórczości literackiej 0 po 
zytywnym charakterze, 


— 


Czy literatura polska przymknię 
z tego powodu oczy na błędy 


I tru 


dności okresu odbudowy, Czy, 


ujny napewno nie zglt= 
wach. Posiada bówiem 
ją busolę w postaci sposo- 
ia, myślenia i odczitwanią 
okich mas, To źródło nigdy nie 
t zawodne. Ono też będzie dou 
ywać rozgraniczenia mna litera- 
turę buntu i afirmacji, 
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Zofia Petersowa 


— 


W domu panow 
ałem 


Słysz 


jodwórza i 


pośpiesznie prze- 
zastukały otwierane 
ktoś o coś pytał, 


;Ś w atmosferze za- 
wisł niepokój. Ostrożnie zbliżyłem 
do schodów i spojrzałem przez 
ręcz w dół. W hallu było pełno. 
Prócz domowników stało trzech ofi- 


wartymi drzwiami 
kilku uzbro- 


przed ot 
zobaczyłem 


cerów, a 


na ganek 


jonych żołnierzy.  Niewiadomo w 
jaki sposób Basią córeczka dozorcy, 
znalazła się przy mnie: 


Obeszli całe letnisko 
pan coś 


— Sztrajfa ! 
i przyniosło ich aż tu! Może 


ma? Ja schowam... 

Sztrajfą.. Więc sprawdzą wszyst- 
kich i wszystko Cofnąłem się do 
pokoju, przymknaąłem drzwi i zbli- 


żyłem się do okna. Nie wiem, o czym 
myślałem, ale pamiętam moment 
gdy raczej odczułem niż zło mi 
przez głowę, że teraz już naprawdę 
koniec. 

Szli na górę głośno rozmawiając. 
Teraz są na zakręcie, bo trzeszczy 
drugi stopień od dołu. Jeszcze parę 
kroków... Już. 

Otwarte drzwi wypełniła wysoka 
barczysta postać SS-mana z rewol- 
werem w ręku. 

Tyłem oparty o parapet musiałem 
uchwycić się zań z obydwóch stron, 
patrząc na Niemca jak urzeczony. 
Chyba coś mi się przywidziałó...? 
Nie, to był — nie mogłem się mylić! 
— to był łódzki fabrykant Oskar 
Lóttich. Znałem go przed wojną, 
chociaż nie osobiście. Należał do 
elity, przyjmowano go w najlep- 
szych towarzystwach wraz z młodą, 
przystojną żoną. 

Wspomnienie to przebiegło z szyb- 
kością strzały. Ale i on widocznie 
poznał mnie, bo gęste, czarne brwi 
uniosły się wysoko z wyrazem zdzi- 
wienia. Trwało to króciutką chwilę, 
po której twarz mu zgasłą i spoch- 
murniała. 

Sięgnąłem do bocznej 
marynarki po dokumenty, 

— Nie potrzeba, — rzekł krótko 
po polsku — na nic to się nie przy- 
da. Jakie zresztą nosi pan teraz na- 
zwisko? 

Podałem mu kartę rozpoznawczą. 

Z groźnym umiarkowaniem w ru- 
chach, podobnych do pozornego spo- 
koju. tygrysa, otworzył ją z rewol- 
werem w ręku i przejrzał. 

— No, tak. To zresztą 


rzęs 


IZES 


«szystko 
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igrał ze 


No, od powiad a? 


1u+ 


— czemu pan me 
Przecież Żydzi byli z A 
mowni! Więc nie spodziewał się 
takiego spotkania? 

— Owszem, — pdparłem z trudem 
czując dławienie w gardle — zawsze 
byłem na nie przygotowany, cho- 
iaż nigdybym nie przypuszczał, ż 
to będzie pan 

— Cóż w tyn 


1 dziwnego? — rzucił 


DORYWCZEJ GEO AURĄ OOOO LEELEE EE TTT LELIES ELLENTET ETEN TLETT AETAT E AATE ELETE LELIT Fa 


iecobne 


dumnie bawiąc się rewolwerem, — 
Przecież zawsze byłem Niemcem. 
Pamięta pan moją żonę? 


— Oczywiście,  — Trochę się 
opanowałem, tylko lodowat 
skuwał mi ciało, 

= Moja żona 
froncie, jako 
Chyba i w 


już 
y chłód 


także pracuję, Na 
siostra miłosierdzia, 
tym nie ma nic dziwnego? 


Każdy powinien spelniać swój obo- 
wiązek. 

Mówił drwiącym, spokojnym to- 
nem, który podniecił mnie i wzbu- 
rzył. Myśli pracowały jasno i dokła= 
dnie. Teraz, gdy wszystko przegra= 


łem, zależało mi już tylko na powie- 
dzeniu mu możliwie jak najwięcej. 


niis 


Kongres Unii 
Radiofonicznej zakończył w Lon- 
dynie obrady. Delegacja polska zy- 
skała audycje o Polsce w rozgłoś- 
niach zagranicznych (w językach 
obcych, lecz opracowywane przez 
Polaków), założyła sieć korespon- 
dentów zagranicznych i otrzymała 
cenny zapas płyt zagranicznych. 


Międzynarodowy 


„Arzyżacy”*- po angielsku. — Nieśinier- 
telna powieść Sienkiewicza ukazała się 
obecnie w języku angielskim. „Times“, 
czołowy dziennik konserwatystów, przy- 
równuje talent Sienkiewicza w „Krzy- 
żakach“ do wartości znakomitego po- 
wieściopisarza angielskiego z czasów 
romantyzmu Waltera Scotta, 


Wyższe zakłady naukowe w ZSRR 
zostały odbudowane i powiększone 
o nowe gmachy. Hitleryzm znisz- 
czył 166 wyższych zakładów nauko- 
wych.-Zostały one odbudowane, po- 
nadto stworzono 52 nowe, w sumie 
wraz z zakładami, które ocalały ZSRR 
liczy 760 jednostek. Frekwencja jest 
olbrzymia, w samej tylko Moskwie 
uczy się ponad 17 tysięcy studentów. 

Teatr polski w strefie okupacji 
alianckiej powstał przy pomocy pol- 
skiej YMCA i pod kierownictwem 
znanego reżysera Leona Schillera. 
Artyści to b. więźniowie obozów, 
Teatr objeżdża ośrodki polskie na 
Zachodzie z wielkim powodzeniem, 
grając widowisko ludowe p. t. „Gody 
weselne", 


Zjazd literatów polskich na Ślą- 
sku został pomyślany jako nawiąza- 
nie kulturalnych stosunków z ziemią 
odzyszkaną. W Katowicach zjechali 


się pisarze, delegowani z całej Pol- 
ski. Po zwiedzeniu kopalń w Załężu, 


uczestnicy udali się na Opole. 

Organ chłopów „Dziennik Ludo- 
wy“ posiada kolumnę literacką cie- 
kawie i żywo redagowaną przez J. 
Szczawieja, Ostatni dodatek przyno- 
si wywiad z ministrem Wł. Kowal- 
skim ha temat dróg i potrzeb współ- 
czesnej kultury polskiej. 

Gtwarcie domu Tow. „Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej miało miejsce w 
Warszawie. W nowej siedzibie To= 
warzystwa odbywa się wystawa p. t. 
„Moskwa — stolica ZSRR”. 

Uirzymy nowe filmy angielskie. — 
Wysliany już został do Polski pierwszy 
transport fiimów angielskich. Fiłmy te 
ukażą się niebawem na naszych ekra- 
nach. 

Filmy dokumentalne obejmują obrazy, 
ilustrujące zbrojny wysiłek narodu an- 
gielskiego w latach minionej wojny i 
prace nad odbudową pokojowego życia 
w chwili obecnej. 

Z filmów rozrywkowych, podaiemy 
tytuły pierwszych sześciu obrazów: 
„Szlachetna płeć", „Dziewięciu”, „Sre- 
brna flota", „S$ tamy Smith“, „Wie- 
czne Światła", „jeden z lotnictwa” i 
„Dom na rozdrożu”. 


Ekran 
film angielski pł 


Fragment inwazji na filare. 
świata obiega obetnie 
„Ludzie spod Aroneim*, Jest to film 
bez aktorów, opowiada on o desancie 
CJE a Sącz na terenie 
wojsk 
sojuszniczych na kontyńent europejski 
Film obrazuje również pomoc, 
ną skoczkom 
ludność miiejs 


udzielo- 


spadochronowym przez 


COWĄ. 


— Zazdroszczę i panu i pańskiej 
inałżonce, że możecie żyć tak prosto- 
linijnie. Ja — nie mogę, chociaż nie 
jestem temu absolutnie winien. 

Znowu uniósł brwi z wyrazem iro- 
nicznego zdziwienia. : 

— Należy pan do narodu, którego 
krętactwa wywołąły wojnę i który 
zawsze wszędzie brużdzi. 

Zdawałem sobie sprawę, że igram 
z  niebezpieczeństwem: bawił się 
przecież rewolwerem, przerzucając 
go z ręki do ręki, a nie mogłem 
przemóc pragnienia, aby mu nie opo- 
nować. 

— Dawniej był pan major chyba 
innego zdania. Miał pan w Łodzi 0- 
pinię człowieka rozumnego i prawe- 
go. Urzędowa propaganda nie zabija 
w człowieku inteligentnym  wła- 
snych przekonań, zdobytych na prze- 
strzeni całego życia. Byłoby to ban- 
kructwem. Bywał pan major w to- 
warzystwach rozmaitych, a pańska 
małżonka stykała się z moją matką 
na terenie pracy społecznej. 

Patrzał teraz obok mnie w okno. 

— Ładnie pan tu zamieszkał, — 
skręcił nagle rozmowę. — Widok 
piękny i powietrze doskonałe. Czy 
matka pańska żyje? — dorzucił nie- 
spodziewanie. 

Nie mogłem odpowiedzieć od razu. 
W okruchach myśli jak na rozerwa- 
nej taśmie filmowej przesunęły się 
wyimaginowane obrazy, produkt 
bezsilnej rozpaczy.  Chrząknąłem, 
żeby nadać głosowi możliwie natu- 
ralne brzmienie, 

— Zamordowano ją. w Treblince. 
Razem z moją żoną i córeczką poszła 
do pieca, 


Cisza. Szarpnął gwałtownie ra- 
mionami, odwrócił się od okna i 
przeszedł po pokoju. Głośno, nie- 


znośnie i natarczywie brzęczała za- 
błąkana osa, tłukąc się o ściany i 
sufit, 

— Chciałby pan powrócić! do Ło- 
dzi? — padło niespodziane pytanie. 
Stał przed obrazkiem na ścianie i 
bacznie mu się przyglądał. 

— Gdyby Bóg pozwolił, a pan 
major'nic nie miał przeciwko temu... 

— Jednym t 


tchem mówi pan o Bo- 
gu i o mnie? — podniosła się ironią 
górną warga. 

ie miałem nie 
Z głębin istoty r 
się to już raz 


Co pan ze mną zrobi? — rzuci- 
zdetermii dy. 

Długim spojr wbił się w 

moja twarz, ale najwidoczniej my- 


innym, 
1 zupełnie wyzd 


IU Se 


> ZOYI 


mogła odpoczywać, 


NMIGW 


aj 7 1 7 
nędzy, apy 


Stanisiaw Ryszard Dobrowolski 


Rodowód 


Jeden z mych dziadków miotem kuł 
drugi — zwyczajnie krowy pasał, 
stąd pewnie wnuk od dziecka czuł 


pociąg do robotniczo-chlopskich hasel. 


Ojciec — z Powiśla; oczywista, 
że jeśli stamtąd — to marksiści, 
więc skoro ojciec — socjalista, 


to syn i ojciec — socjaliści. 


Szlachetny pradziad był Jasiński 
jak dziad į matka, stąd więc znów 
ów temperament jakobiński 


i generalski styl stąd ów. 


Warszawska Wola jest jak młot 
Przeżyłem tam najlepsze lata 
wsluchany w jej wysoki grzmot- 


i tam się nauczyłem świata. 


Rodowód — co fu gadać — niezły 
i wszelką w mig tłumaczy chęć, 
lecz skąd smykałka do poezji — 


nie zgadniesz, choć i rozum skręć: 


Może z wiślanych szumów wyszła 
może młot wołę na dźwięk przekuł — 
i tak Powiśle, Woła, Wisła 


rytmem układa się w człowieku. 


EEZERZERYYCE DER STEEN EW OZ SBB FL DDEZY ZA 


Znów odwrócił się do obrazka. 
Miałem przelotne, jak mgła, wraże- 
nie, iż zmiękła mu linia zaciśniętych 
warg nad mocno rozwiniętą szczęką. 

Cisza. 

— Brakuje panu Łodzi? 

Proste pytanie zbudziło nagle w 
tej ostatniej dla mnie chwili powiew 
ostrej nostalgii, 

Łódź... Miasto moje rodzinne. Od- 
dychające płucami największego w 
Europie parku i setkami ogródków 
przy fabrykach i willach, Zdyszane 
tętnem pracy, rozkołysane wielko- 
ścią swych dorobków, krzykliwe od 
syren, dymiące kominami i potem 
ludzkiej orki. Spływ złota i koryto 
nędzy; miasto sytego zadowolenią i 
zaciskającego pięści głodu. 

— Tak, — odezwał się nagle wśród 
głębokiej ciszy niskim, stłumionym 


głosem, — Dziwne to miasto. Op 
ści nie 


je z rodością, można 
ać się powrotu. trzy la- 
ta byłem tam tylko raz: na pogrze 


ry 


obręcz wokół skroni, Pojąłem nie- 
jasno, że będę żył. Będę żył dzięki 
„naszej“ Łodzi, naszej wspólnej Ło- 
dzi. 

— Chciałem, żeby leżał obok: mo- 
jej matki, — ostrym, kanciastym rus 
chem, jakby go Uuwierał kołnierz, 
zwrócił ku mnie na moment głowę. 
— Znał pan matkę? 

Co odpowiedzieć? Znałem nawet jej 
ójea, szanowanego i lubianego dokto- 
ra Kołodziejskiego. Milczałem, 

Wziął kartę rozpoznawczą, prze- 
rzucił stronicę, rzucił ją z powrotem 
na stół i poszedł w stronę drzwi, 
gdzie się odwrócił. 

— Nie wolno opuszczać pokoju! — 
podniósł rewolwer. — Okno natych- 
zamknąć! — charknął głośno 


miast 


W mroku klat- 
ajaczyły mundury, 
z hukiem. 
Rozmawi 
Jeszcze głosy 


Nowe drogi teatru 


Rozmowa z dyr. Krasnowie 


zastajemy 
Na scenie odbywa sią 

„Lata w Nohant” 
w gabinecie 
kulisami zaś 


pracy. 
ie próba , 
wa Iwaszkiewicza, 
i zebranie, za 
echniczny sprawdza deko 
racje, bitai i inne rekwizyty tea- 
trālne. Dopiero tu, za kulisami wi- 
dzimy, ile pracy i wysiłku potrzeba, 
by dać widzowi dwie godziny cza- 
rownej złudy — dwie godziny wzru 
6zeń i poezji. 


Ja- 


BLASKI i CIENIE 


Peatr Wojska Polskiego utworzo- 
ay przy I. Armii, armii chłopów i ro- 
botników odzianych w żołnierskie 
mundury, jest teatrem człowieka pra 
cy. Po tej linii pójdziemy dalej — 
mówi dyr, Krasnowiecki, — chcemy 
bowiem pokazać robomikowi to 
wszystko z naszego dorobku kultu 
stanowi jego niezaprze- 
Chcemy w jego rę- 
ce oddać włodarstwo naszego teatru, 


ralnego, co 
czainą własność 


Ale na drodze naszej dużo jeszcze 
przeszkód i trudów, Najważniejszą 
bolączką Łodzi, jeśli idzie o zagad- 
nienia teatrałne, to brak odpowied- 
niego pomieszczenia, Obecnie rozpo- 
rządzamy widownią obliczoną za- 
ledwie na 750 miejsc. Odliczając z te- 
go bilety ulgowe, otrzymujemy do 
chód, nie pokrywający zupełnie na- 
szych wydatków. W takiej sytuacji o 
obniżce cen biletów nie można nawet 
marzyć. 


Staramy się jednak otworzyć brea- 
my testru dla jaknajszerszych mas 
przez przeniesienie repertuaru ña- 
szego na deski sceniczne Robotnicze 
go Domu Kultury, co miało miejsce o- 
statnio podczas przedstawienia „Lek- 
komyślnej siostry” Perzyńskiego. W 
najbliższej przyszłości obejmujemy 
Teatr Powszechny o widowni liczącej 
659 miejsc. Nie roxwiąże to jednak 
trudności finamsowych, nawet przy 
równoległym wystawieniu w obu 
atrach jednej i tej samej sztuki. 


— W jaki więc sposób wyobraża 
sobie ob. Dyrektor uregulowanie tej 
sprawy? 


— Najpoościej byłoby zasilać teatr 
systematyczną i stałą subwencją. Wie. 
my jednak, że Ministerstwo Kultury i 
Sztuki nis rozporządza narazie odpo 
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wiednimi środk wobec tylu jin- 
trzeb, jest jednak na 


nych palących p 
to rada. Prócz pomocy bezpośredniej, 
Rząd, Władze i czy 
Zawodowe mogłyby przyjść nam z 
pomocą w formie pośredniej, zaku- 
pując systematycznie pewną ilość bi- 
letów jako premię dla najbardziej wy 
dajnych w pracy robotników, Do tej 
pory urządzamy dwa, a nawet j trzy 
razy w tygodniu spektakle po zniżo- 
nych cenach, specjalnie dla robotni- 
ków, -Nie będę ukrywał, że podrywa 
to poważnie nasz i tak 
ny budżet, 


z trudem łata. 


Sytuację finansową naszego teatru 
najlepiej zilustruje fakt, iż pod wzglę 
dem ogólnie przyjętych przez ZASP 
norm, artyści nasi otrzymują gażę za- 
ledwie w 50 procentach, Dlatego też 
pracę ich dla naszego miasta 
dzięczać musimy naprawdę wyso- 
kiemu wyrobieniu obywatelskiemu i 
zrozumieniu doniosiej misji społecz 
nej aktora w obecnym, demokratycz- 
nym ustroju, 


zaw 


SZTUKA JEDNAKOWO DOSTĘPNĄ 
DLA WSZYSTKICH 


— Jestem przeciwnikiem poglądu, 
jakoby robotnik wymagał specjalna- 
go repertuaru — ciągnął dalej dyr- 
Krasnowiecki, — I dlatego będziemy 
starali się pokazać mu nie lekkie re 
wie czy operetki, ale najpiękniejsze 
arcydzieła literatury klasycznej i 
współczesnej. Musimy dać to wszy- 
stko, robotnikowi jako należną mu 
własność narodową, pokazać piękno 
finezję Szekspira, humor i dydaktycz 
ny dowcip Moliera, artyzm i poezję 
Słowackiego. Każda z tych sztuk, 
prócz nieprzemijających wartości na- 
tury artystycznej, posiada głęboki 
morał społeczny, który odpowiednio 
podkreślony lub stonowany przez re 
żyserię, przyniesie szerokim masom 
widzów niespożyte korzyści, 


Z nowego repertuaru wystawimy 
kilka utworów dramaturgów zagra 
nicznych: angielskich, francuskich jak 
również i radzieckich. Zwłaszcza 
sztuka dramatyczna radziecka z okre- 
su dwóch pierwszych pięciolatek 
stanowi niezrównaną wartość dla na- 
szej polskiej wspólczesności, Akcja 
bowiem utworów z tego okresu toczy 
się dookoła tematów związanych Z 
celowością pracy i wysiłkiem spu 
łecznym przy odbudowie kraju: 


— SG nie uważa jednak ob. Dy- 
że niektóre dramaty, 


epena klasycznego, wyma- 


ZWIaSz= 


rekto 
cza z 


kim 
gać będą 
audytorium 


pewr 
i wi 


sztuke 
Nohant" 
ię w tem 


Paz tego dra 


matu, Gdyby je- 
„Lato w Nohant zi 


dnak r poprzeć 
krótką prelekcją na temat głównych 
bohaterów akcji: Chopina i pani Ge- 
orge Sand, robotnik po obejrzeniu te- 
go napewno inaczej słuchałby 
nowskich polonezów czy mazurków. 
Nie mogę tu się powstrzymać od wy- 
rażenia żalu pod adresem „Dziennika 
Łódzkiego”, na łamach którego nie- 
którzy dziennikarze pozwalają sobie 
na niepoważne i niesłuszne aluzje í 
sądy, Nie można bowiem dla tych 
czy innych powodów rozprawiać się 
jednym, bezmyślnym  pociągnięc.em 
pióra, nawet z mniej udanym rezulta- 
tem szczerej i oiiarnej pracy Człon 
wieka. 


Szope- 


W TROSCE O NOWE KADRY 

ADEPTÓW TEATRALNYCH 
Trudności naszego teātru powięk- 
sza jeszcze ogromny brak aktorów, 
Niemcy niszcząc naszą naukę i Sztu= 


. kę nie oszczędzili i tego zawodu. Do 


tego pewna część aktorów zdyskwa_ 
lifikowała się współpracą z okupm- 
tem. Należy więc uderzyć na alarm 
w trosce o nowy narybek naszej sce- 
ny i estrady. Pod dyrekcją Aleksandra 
Zelwerowicza otworzono Państwowy 
Instytut Teatralny z bezpłatnym 3- 
letnim kursem dla zdolnej młodzieży, 
Projektowane jest założenie internatu 
przy Szkole oraz wydzielenie zasił. 
ków stypendialnych dla najzdołnie 
szych uczniów. Pragniemy gorąco za- 
chęcić młodzież robotniczą do wstę- 
powamia do tej uczelni. Pragniemy, 
by Teatr Wojska Polskłego, demokra- 
tyczny teatr robotników był najlep- 
szym przewodnikiem mas robolni_ 
czych i luddwych po czarodziejskich 
krużgankach prawdziwej sztuki i ar- 
tyzmu, 


Niestety, musimy przerwać naszą 
rozmowę. Dyrektora Krasnowieckiego 
czeka dziś jeszcze dużo niecierpiącej 
zwłoki pracy. Żegnamy się serdecz- 
nie w głębokim przekonaniu, że pod 
tak godnym kierownictwem i przy 
pomocy wladz i społeczeństwa, Teatr 
Wojska Polskiego pełnić będzie do- 
brze swą zaszczytną misję przewod_ 
nika mas robotniczych po zaczarowa- 
nej krainie prawdziwej szluki i arty- 
zmu. 

Krystyna Wyrzykowska 
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|. mi odz: 


Poezji polskiej w hołdzie. Pod tym 
hasiem odbył się w Teatrze Powsze- 
chnym w Łodzi I młodzieżowy kon- 
kurs recytatorski, w którym udział 
wzięło 33 uczennic i uczniów z gro- 
na gimnazjów oraz liceów i przed- 
stawiciele O. M. TUR, Przy wypełnio- 
nej i bardzo entuzjastycznej wido- 
wni, na pięknie udekorowanej sce 

ie padały słowa — dokumenty histo- 
rii, pulsujące żywą krwią narodu l 
żarem bezpośredniego odczucia Bo- 
gaty program, obejmujący 30 utwo- 
rów, małymi wyjątkami sięgający w 
dalszą przeszłość (Ochorowicz, Ko- 
nopnicka, Tetmajer), a głównie współ- 
czesny — roztoczył przed słuchacza 
mi wizje naszych dramatycznych 
przeżyć. Słuchało się niekiedy z za- 
partym tchem. „Hymn o łyżce zupy” 
Wittlina przejmował dogiębnyra wzru- 
szeniem, a słowa bezimiennego wier- 
sza „Pizekleństwo” pięinujące zbro- 
dnię i ohydę w postępowaniu nie- 
załęskien budziiy jaknajżywszy od- 
więk na widowni, 


c 


Przy tej okazji ujawniło się, że 
poezja nasza bynajmniej nie jest wpi. 
sem do zakurzonych albumów, Z 
kową postycznością, ładnym caćkiom 
„lecz że stanowi żywy, czu 
To oma, pozzja, 


na święta 
jący organ narodu, 


towarzyszyła żołnierzowi we wrześ- 
niu 1939 r. rozświetlała mroki kon- 


spiracji, wyrąbywała drogi ku Ojczy- 
źnie pod Lenino i pod Tobrukiem i 


biła nieśmiertelnym żródłem ofiary 
w powstaniu warszawskim, Foeci 
zdali swój egzamn, 

Teraz egzamin zdaje nasza mło- 


dzież, najwdzięczniejszy czytelnik na- 
szych wierszy. Poziom recytacji uj- 
mował  bezpośredniością, wzruszał 
głębokim przetrawieniem  recytowa- 
nych wierszy. Brzmiało to niekiedy, 
jak deklaracja ideowa młodzieży — i 
pięknie, że młodzież potrafiła tak 
szczerze moralne nakazy poetów od- 
czuć. „Modlitwa” Tuwima, „Żywio- 
ły” Broniewskiego to nie były tylko 
wiersze, to były przeżycia dla mło- 
dzieży i całej sali, żarłiwe testamen- 
ty, przekazane potomnym, 


Należy się też piękna pochwała 
wychowawcom, polonistom w pierw. 


szym rzędzie, którzy umieli młodzie- 
ty tyle milości słowa ojczystego 
wszczepić, tyle entuzjazmu i stosun- 
ku powagi do twórców. 


I jeszcze jedno: na scenie m. m, 
zabierał głos młodzieniec w mundu- 
rze wojskowym, na widowni widzia- 
ło się nowego demokratycznego słu- 
chacza. Jedyne latal Masy wtargnęły 
do sztuki, a przecież artyzm nie u- 


eżowy konk 


padł: czas zburzył tylko kapliczki po- 
etyczności, lecz nie obalił prawdzi. 


wej poezji, Przeciwnie, poezja 
dziwa zyskała 


na nowym słuc 
upowszechniła się i wraz z synami 
roboiników i chłopów trafia naresz- 
cie „pod strzechy”, Oto niewątpliwa 
zdobycz demokratycznych i 

Wracając do konk 
recyłatorów był wysok 


wypadły naogół lenlo? Są 
sowy z mistrzem sceny A. 
wiczem na czele ferując wyro o- 


czekiwane przez całą salę z wielką 
niecierpliwością, kierowdł się wzglę- 
dem na: 1) bezpośredniość odczucia 
tekstu, 2) walory techniki, 3) warunki 
zewnętrzne. 
Pierwszą nagrodę (1000 z 
mała p. Królówna z pryw. Gimn, Du- 
czymińskiego za nieprz n 
tościową recytację wiersza J. Wittli- 
u 
i 


na „Hymn o łyżce zupy”, M 
znać, że zarówno wiersz, jak i spo- 


PHBR LLLA TE TETTI TELLEN TETT TERI LALARI 1i AL EEA 


AT 


R 
tr g Ta 


JĄ 
Waniu 21 października bin. w 
rozgłośni przy ul. Narutowicza 
było się uroczyste otwarcie 
Radiostacii wysadzenej w 
przez okupanta i odbudowat 
polskich robotników i KASA 

Z daleka uż widać białoczerwone ilagi 
dekorujące gmach. Kiedy wchodzimy po 
czystych, wysłanych niebieskim chodni- 
kiem schodach do wnętrza, słyszymy tuż 
obok nas pierwszą, bezpośrednią kry- 
tykę dzisiejszej uroczystości. Jakiś mło- 
dy chłopiec mówi do kolegi: „Wiesz Au- 
tek, nie mogę odżałować, że tego szkopy 
nie widzą, — myśleli psiefuchy, że z na- 
szym radiem już kaput, a tu popatrz, ia- 
keśmy gmach wyreperowali*. 

Rzeczywiście. Wszystko aż lśni czysto 
ścią: ściany, posadzki, jasne politurowa- 
ne meble a wszędzie pełno kwiatów. 
Zwyczainych czerwonych prymulek, ale 
jakże miło ożywiających jasne wnętrze 
lokalu. 

Po symbolicznym otwarciu rozgłośni 
przez min. Matuszewskiego przechodzi- 
my do wielkiego studia koncertowego. 

Szereg pracowników Radia Łódzkiego, 
speakerów, literatów, robotników, tech- 
ników, tirzędników itp. wita nas jasny- 
mi, zadowolonymi Spoir: mi. Ściska- 
my ich ręce, gratułując tak owocnej pra- 
cy. 

Przed mikrofonem stają przedstawi: 
ciele Państwa, Radia, Radiostacii Łódz- 
kiej i robotników. 

Kiedy w ciszę wielkiego studia pada- 
ją po raz pierwszy od 6 lat słowa: „Hal- 


EJ 


gmachu 
130, od- 
Łódzkiej 
ROG 
rękaini 


ITP PP TTE A toe parnasa: 


JS Radi Ak 


sób odtworzenia wzruszyly mnie g 


10 że w obozie „stwariniae 


łam” ad. Wypadek z M. rezy- 
acją orientuje zarazem, czego Szuka. 
my u poetów, co cenimy aabante 


prawdy przeżycia. Tak, zd 
się, niewiele, a zarazzm 
Dwie dalsze nagrody otrzymały p, 
(XII Gimn. I 
„Ojczyzna  Szoper 
Salska (O. M. TUA) za 


Liceum) za 


skiego i tow, 

znakomite wypowiedzenie wiersza 
Tuwima „Lokomotywa”, Pozatem sze- 
reg zasłużonych wyróżnień. Konfe- 


ransjerka tow. Jaśkiewicza z TUR_u 
(także doskonaly i, już wyrobion 
or; został wyróżniony), żywa i 
dowcipna. 


[e] 
< 
w 
as 


nkurs urządzony był przez O, 
Wiożono w przygotowae 
dużo pracy (to się widziało), ale ie 
rezultaty dają jaknajpiękniejszą sa- 

tysiakcję. Takie poczynanią 
gorącym uznaniem, 


ataspaptinnasee ie sa ppp 


Radi „ódź na fali 
224 m“, ogarnia nas MA WZTUSZE 
nie, W tym momencie czujemy się du- 
mni głęboko, patrząc na ten najpiękniej- 
szy dowód naszej narodowej siły wital- 
ieszcze jeden wspaniały pomnik 
odbudowy kraiu. 


tu Polskie 


ło „kalło, 


nej, na 

Minister Matuszewski, dziękując robot 
nikom i wszystkim pracownikom łódz- 
kiego radia, powiedział: „Stąd na całą 
Polskę iść będzie głos robotnika polskie 
go, bo nowootwarta radiostacia, to dzie: 
ło i własność robotniczej stolicy — tą- 
dzi.“ 

Młoda speakerka obejmuje serdecznie 
koleżankę: „Powiedz — pyta — czy nie 
bardzo mi glos drżał, gdy zapowiadałam, 
Mówię ci, taka bgłam wzruszona, tak 
mnie coś za ardh ścisnęło, że myślą- 
łam, że się rozpłączę z radości... Po tylu 
latach, znowu w naszej kochanej starej 
rozgłośni...“ 


Głos zabiera przedstawicielka robotni- 
ków tow. Marta Fijałkowska. Mówi gto- 
wyraźnie, głosem mocnym, 0 zado- 
wołeniu jakie daje sokdnie spełniony O- 
bowiązek. W imieniu rebeiników miasta 
Łodzi, przekazuje trud i ofiarneść pracy 
włożonej w odbudowę zmiszczenej przez 
Niemeżw radiostacii w ręce przedstawi- 
ciela Państwa Pełsisiego min. Matnszew= 
skiego, oraz lekalnych władz radiowych, 


no, 


Okrzykiem na cześć Rządu Jedności Na- 
rodowei kończy swe piękne przemówie= 
nie. 


B. B. P. 


ia 


„Lato w Nohant" 


Jarosław Iwaszkiewicz zamknął w 
swojej sztuce fragment z życia Cho- 


ostatnie lato, jakie Fryderyk 
w Nohant, uroczym mają- 
teczku swej przyjaciółki, George 
Sand  (powieściopisarki francuskiej, 
bardzo popularnej w. poł. 19 wieku), 


pina, 
spędził 


W Nohant mimo, że się tam pi- 
śze, rzeźbi, maluje, mimo, że się tam 
kocha i nienawidzi — wielką -sprawą 
jest tylko muzyka Fryderyka Cho- 
pina. Dlatego Fryderyk może się uka- 
zać dopiero przy końcu 2 aktu, bez 
szkody dla kompozycji sztuki, a ra- 
czej z jej korzyścią — bo muzyka je- 
go brzmi od podniesienia kurtyny, I 
dlatego muzyka Chopina w hierarchii 
elementów dramatycznych sztuki mu- 
si znaleźć pierwsze miejsce, tak jak 
w inscenizacji plastycznej zagadnie- 
niem centralnym musi być *pokój, w 
którym artysta pracuje. Tych dwóch 
postulatów inscenizacja nie spełniła. 
Pokój Fryderyka umieszczony na 
bocznym półpięterku nie przykuwa 
uwagi widza. Muzyka nie brzmi wy- 
raźnie stamtąd, rozlewa się wokół 
całej scóny. Brak mocniejszych fal 
muzycznych, które uderzałyby. wi- 
dza, gdy drzwi się -otwierają. Zape- 
wne dzięki właściwemu rozplanowa- 
niu pokoju Chopina uniknęłoby się 
również bardzo już szablonowej per 
spektywy dekoracji teatralnych: po- 
kój, taras,» ogród, w prostej linii, 
Rozwiązanie przestrzeni scenicznej 
budzi dalsze zastrzeżenia: fortepian 
ustawiony w niefortunnym skrócie z 
jednej strony, schodki z drugiej (ma 
ło wykerzystane) zastawiają scenę 
tak, że miejscem działania. aktorów 
jest niewielki trójkąt, w którym cią 
gle powtarzają się te same sytuacje. 
Tę monotonię spektaklu potęguje je- 
szcze jednostajne frazowanie, ciągle 
ten sam rytm dialogów, nota bene 
oszczędzany przez reżyserski  ołó- 
wek, 

Inny ciężkiego kalibru zarzut, ja 
ki możnaby wytoczyć przeciw spek- 
takiowi, to zbyt małe skontrastowa 
"nie dwóch światów, dwóch klimatów, 
kreńcowo odmiennych: Francji i Pol 
Ski, George Sand i Chopina, To prze- 
cież stanowi najgłębszy nurt drama- 
tyczny sztuki, to, że ten tułacz — 
Ariel mie mógł znależć domu poza 
siuaconą ojczyzną i po 9 latach mie 
szkania u pani Sand opuszcza jej 


dom z błachego powodu, jak opusz- 
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cza Się hotel czy przytułek, bez ża- 


lu, z przykrością zaledwie, podczas : 


gdy swój dom, daleką Warszawę, 
wspomina zawsze gorącym 


Wodziński i Jan, dwaj ludzie „stam 


tąd” (a zwłaszcza Jam, prosty sługa $ 
powinni $ 
stworzyć dokoła Chopina ten specy- B 


niezblazowany zagranicą) 


ficznie odrębny klimat — skłócony 


z całym Nohant Trzeba to było zro- £ 


bić także i dlatego, że konwencja ję 
zyka w teatrze jest tak silna, że wi- 
dza nie razi fakt, że Jan i pani Sand 
mówią tym samym językiem, 


Już sama powierzchowność Jana § 
powinna daleko wyrażniej kontrasto. $ 


wać typem fizycznym 1 strojem z 
Francuzami, 
Poszczególne 
szczęśliwie były 
względu na ich pointę i sytuację. 
Przykładowo mówiąc: w scenie mię 


sceny nie zawsze 


dzy Solange a George Sand w dru- § 


gim akcie, będącej dramatycznym 
napięciem tych dwuch charakterów— 
w pewnym momencie Solange siads 
u stóp matki na podeście 
pianu; w takim ugrupowaniu postaci 
cała dramatyczność pryska; zamiast 
namiętnej walki między matką i cór 
ką mamy spokojną pogwarkę przy 
kominku. 

Prawie wszyscy młodzi 
popełniają grzech 
grają tekst, a nie pełną rolę, której 
jak wiadomo tekst jest tylko częścią. 


aktorzy 


, Natomiast Chopin stwarza pełną po- 


stać sceniczną. Zauważyć się daje 
tylko niedostateczne opanowanie | 
rąk, nadmierne „ogrywanie” chus- $ 


teczki, przez co nazbyt podkreślona $ 


jest choroba, Poza tym brakuje w tej Ę 
EB) pierwsze ruchy dziecka. 


interpretacji akcentów, które świad 
czyłyby o tym, że Chopin był auto- 
rem żywych, dowcipnych listów 1 
świetnych karykatur. 

George Sand miała akcenty głę- 
boko kobiece i ludzkie, przez co zbli 
żyła do widza tę postać przez auto- 
ra raczej nieżyczliwie potraktowaną, 

Solange (premierowa) 
skontrołować swój głos, 


nie moduluje. 

Cleisinger nie powinien 
grą straszyć panienek na widowni. 

Do kostiumów (zwłaszcza 
kich) trzeba mieć duże zastrzeżenia, 
skoro nawet taki zgrabny 
jak Maurycy, wyglądał w swoim nie 
zbyt zręcznie. 

Krystyna Gogolewska 


sercem. | 


| jest w tym wypadku 


rozplanowane ze Ñ 


od forte- € 


niedojrzałości: pa 


powinna $ 
bowiem R 
nadmiernie ga nasila i prawie wcale § 
swoją E 
mes- g 


chłopiec , 


ELE RH 


* 


„Studentka”* w kinie 
Bałtyk” 


W talii kart obok wielu kart złych 
istnieją także dobre. Nawet największy 
pechowiec okresu powojennego, oslawio= 
na „wnuczka Frankensteina" —  Kinofi- 
kącja potrafiła nam pokazać film dobry, 

Bezpośrednio „Po maturze“ dosta< 
liśmy- się na uniwersytet. Wznowienie 
filmu francuskiego p.t. „Studentka“ jest 
celowe, ze względu na kulturalną reży- 
serię, dobry scenariusz według powieści 
Vicki Baum į świetną grę bardzo brzyd= 
kich, lecz za to prawdziwych, ludzkich 
artystów. 

Tłem konfliktu jest walka dwu świa- 
topoglądów. Pesymizm przedstawiony 
przez mężczyznę, 


właściwie przez obu mężczyzn, opty- 
mizm przez kobietę, 
Kto wygrywa? Reżyser nie mówi 


nam tego wyraźnie, nie mówią nam też 
nic o zwycięstwie niewątpliwym, ani o 
poprżedniej klęsce oczy Madelaine Re- 
naud w ostatniej scenie filmu. 

Odnosi się wrażenie, że bohaterka 
godzi się na życie u boku wielkiego 
uczonego, że życie to może być spokoj- 
ne i owocne, ale po konfliktach, które 
przeżyli oboje — nie może być szczęśli- 
we. 

Niezapomniane są w tym filmie trzy 
sceny fortepianowe. Bohater, młody 
kompozytor gra utwory umyślnie słabe, 
ale trzeba słyszeć i widzieć jak gra i 
jak słuchają: kochanka, grono kolegów, 
profesor, jak Śpiewa żona profesora. 

Z doskonałą wnikliwością 
Pierre Benoit wplata w dramat sceny 
charakterystyczne z życia studentów, 
często niepozbawione żywego humoru. 
Może dzięki nim wszystko w tym fil- 
mie tchnie prawdą. Tym głębsze wraże- 
nie robi śmierć bohatera obraniowana 
pięknym górskim pejzażem oraz mo- 
ment, w którym młoda studentka czuje 


reżyser 


Constant Remy i Jean Louis Barr- 
rault (Napoleon z filmu „Pola Elizej- 
skie“) grają bez zarzutu główne role 
męskie. 

Wszystkich zalet filmu, który jest 
prawdziwą ucztą dla spragnionej publi- 


czności, wymienić nie sposób, nato- 
miast trzeba wymienić wady kina 
A „Bałtyk“, 


Seans zaczyna się o 16,30, o 16.05 
kasa jeszcze nie otwarta. Niekończąca 
się kolejka marznie na dziedzińcu. Co 
dobre w lipcu—gorsze, gdy listopad za 
pasem. Film dozwolony dla młodzieży 
od lat 18. Kto jednak zapłaci 15 zł. (bi- 
let na pierwsze miejsca) ma prawo 
wstępu na widownię nawet mając 14 
lat. Polecamy to- uwadze ob. bileterów. 

L, B, 


Życie kulturaine Łodzi wraz z sezo” 
nem jesiennym nabiera rumieńców. 
Czasem coprawda, gdy się patrzy na 


niektóre przej tego życia, rumie” 
niec pokrywa twarz sprawozdawcy. Tak 
np. dzieje się ze spektaklem świetnej 
sztuki Jaroslawa Iwaszkiewicza 0 Szo- 
penie „Lato w Molant", którą Gd kilku 
dni grają w Teatrze W.P. Premiera 
odbyła się w rocznicę szopenowską i 
miała być wyrazem bKkoldu dla wielkie” 
go kompozytora. Tymczasem  wysta* 
wieno spektakl w tak riestarannej obsa- 
dzie i reżyserii, że wyrządzońno poważ* 
ną krzywdę szlace, autorowi i publicz- 


ności. 


Uwy 


Gdy w ubiegły piatek przyszediem, 
jak co tygodnia, do kina „Baltyk” (w 
kinie „Baltyk” w piątki odbywają się 
koncerty Filharmonii Łódzkiej) spotka- 
ła manie wielka radość. Nie dostalem 
biletu, na Cieszylem się oczy” 
wiście nie z tego, że nie dostałem bi- 
letu, lecz z tego, że ludzie chodzą tak 
tłumnie na koncerty. Tymbardziej, że 
był to koncert szopenowski. 


koncert. 


Widocznie jednak nie jest tak źle 
z kulturą, skoro nawet Ministerstwo In- 
formacji i Propagandy otwiera w Ło” 
dzi teatrzyk p. nm: „Gong”. Jest to jesz- 
cze jeden przybytek wesołości z cyklu 
teatrzyków w guście Teatra Milicji. Nie 
wiem dlaczego lnformacja i Propaganda 
nie może sobie znaleźć lepszego ośrod* 
ka propagandowego, np. urządzić w Cen- 
tralnym Robotniczym Domu Kultury sta- 
łą scenę dla robotników, gdzie nad re- 
pertuarem i wykonaniem czawali by spe- 
cialiści, dia których gatunek rewiowy 
nie jest idealem teatru. Zwłaszcza te- 
aird Min. Informacji i Propagandy. Do- 
iychczasowy poziom „Gongu” pod kie- 
rownictwem p. Chrzanowskiego istotnie 
jest do chrzanu. 

Oczywiście są to wszystko kolce, 
ale i róża łódzkiego życia kulturalnego 
też kwitnie. W niedzielę odbyły się dwie 


imprezy poświęcone poezji Zdawęledy 
słę, że poezja mało kogo interesuje 


w dzisiejszych czasach przydziałowego 
chisba. Tymczasem mkeśnicy poezji 
wypeknli wczoraj dwie sele: salę Teatru 
Powszechnego TUR, gdzie odbywa: się 
zorganizowany przez TUR kenluzr re- 
cytacyiny I salę na Gdańskiej, gdzie 
urządzono interesującą audycje poetycką 
pod niefortunnym nieco tytułem „Na 
gruzach dem”. Zwracamy uwagę, że 
«omu ma gruzach wznosić nie należy. W, 


żyć nieco gruzów, 
wybudowany tros- 
arii Wiercińskiej stał 


audycji dało się 
zresztą dom poe 
kliwymi rękami h 


Mocno. 

Jednak pierwsza impreza, konkurs 
recytacyjny T.U.R., bardziej mnie zainie- 
resowała. Miodzież szkolna w rozma- 
itym wieku recytowała wiersze zapew* 
ne przez siebie wybrane. Recyiowano 
źle i dobrze, utwor; byly mniej lub bar- 
dziej odnowieunie. Nie to bylo ważne. 
Ważne było, że wystąpiło trzydziescio- 
ro dziewcząt i chłopców, że słuchala ich 
sala wypełniona po brzegi publicznoś- 
cią, wśród której zauważyliśmy przewa- 
żający odsetek mlodzieży. Na scenie 
by! wielki napis „Poezjć polskiej w hol- 
i gclo TUR. Było to widome 
nierze między literaturą i życiem, 
yrzekór tenm, co się mówi o sepa- 
racji społeczeństwa od sztuki, o -samot- 
ności poety. Oczywiście, nikt nie może 
zmusić czytelnika do odcylrowania dzi- 
wacznych wierszy, drukowanych z upo- 
rem przez krakowskie „Odrodzenie”, tak 
jakby nie bylo już dobrych poetów w 
Krakowie iew Polsce. Nikogo nie można 
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MAAHI LANEN 


erwona Łódź Ro 
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E 
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Z ramienia Oddziału Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Państwowego „Film 
Polski“, prowadzone są obecnie prace 
nad szeregiem iilmów o charakterze nau 
kowym z różnych dziedzin życia. 

Pierwszy z nich pt. „Ręka dziecka 
przy zabawie i przy pracy* jest cieka- 
wą próbą filmowego ujęcia zagadnień 
psychologicznych. Ukazuje on stopnio- 
wy rozwój użyteczności ręki, jako pod- 
stawowego narzędzia pracy człowieka, 
Doskonalenie tego narzędzia przedsta- 
wiaią nam obrazy zabaw dzieci, po- 
cząwszy ©d nieporadnych ruchów nie- 
mowlęcia, aż do czynności dziecka kil- 
kunastoletniego, wykonującego przy po- 
mocy rąk, skomplikowane prace narów- 
ni z dorosłymi. Autor scenariusza, profe- 


socjalistyczny 


KURIER POPULARNY 


ZATYKA KAWOWY Ot AEO AWAY EOT O ETARA 


Hm oświażo 


zmusić do odczytywania hieroglilów 
myśli owiniętych dokładnie w bawelnę 
skomplikowanych zdań, chociażby. te 
hieroglify byly wydane w pięknej, stu- 
kiikudziesięciostronicowej książce, jako 
Pierwsza publikacja poetycka 
polska. 


większa 


Nie wydaje mi się również 
by jako pierwsza książka współ 
prozy ukczada Się powieść Xeni vio- 
mierskiej p. t. 
prawda, książka ukazała się u prywatne 
go wydawcy. Z tym większym zaimere 
sowaniem oczekujemy na prozę, którą 


księzar= 


„Jan i Małgorzata”. Co* 


nie 1 
kom żadnej dobrej książki, wierszy am 
prozy, gdy premiera w Teatrze Wojska 
również zawiodła, proponuje wam pola- 
czenie teatru i lektury: ukazała się na- 
kladem Spól. Wyd. „Książka” sztuka 
Adama Włażyka „Stary dworek”. Pyta- 
je, dlaczego szít dotad nie grano? 
wiem, W każdym razie dopóki jej 
nie ujrzymy na scenie, masimy się za* 
1 


ny 
olić lekturą. 
widzicie Łódź ożywia się 
W ostatniej chwili dowtadnię 
że istnicją propozycje, by Zerząd 
iski ufandowa! nagrodę literacką m. 
Byłoby to wiełce sluszne posu- 


coraz 


rmięcie i niewątpiwie z pożj obu. 
sironnym, t. zn. dla miasta i rai 
tów, których m sa w Łodzi obecne 
prawie sześćdziesięciu, tak, że wviar 
jest obfity. ph. 


TAAA TARN MTT 
AONANIIUWNE WAREZ NOEGO TAAA ITTI 


botmicza 


popiera, rozpowszechnia 


wy w Polsce 


sor U. J. dr. Stefan Szuman wykazuie, 
w jaki sposób dziecko przygotowuje się 
do pracy przez zabawę. 


Drugi z serii filmów popularno-nauko- 
wych nosi tytuł „Łopuszna — ziemia nie- 
znana“ i opowiada o krajobrazie, miesz- 
kańcach oraz bogactwie folkloru i przy- 
rody doliny Łopuszańskiej ze szczegól- 
nym uwzględnieniem Skarbu jej wód: 
pstrąga i łososia. W Łopusznej mieści 
się jedna z największych i najpiękniej- 
szych stacji rybackich w Eurepie. 


Trzeci film oświatowy, poświęcony bę 
dzie odkryciu metody skraplania powie- 
trza, dokonanego w r. 1883 przez pol- 
skich uczonych K. Olszewskiego i Z, 
Wróblewskiego. 


15 


HUMOR 


Na dekret o publicznej gospodarce lokalami 


Przygody Jasia 


Spacerując po ulic: 

Jaś przeczytał mądry alisż, 
Żeby się nanczył czytać, 
Jeśli jeszcze nie potrafi! 


Dezywista do nauki 

Chęci pełen i ochoty, 
Wszedi do sklepu kupić książkę — 
Cóż — kosztuje 300 zfatych! 


Wyszed: zatem rozźalony, 
Że nie może książki kupić 
l rozmyśla: czy dlatego 
Mani na zawsze został giupim? 
A-zet 


Kto obuwie swe szanuje. 
ten „ROBOT, kupuje 
Skład Fabryczny 
p] Cegielniana 25, telefon 152-05 


S ATERA 


Nigdy nie jest za późno! G.U.M. zniknie nareszcie! 


Brał łapówki za przydział, więc skończył w areszcle. 
Niechże nad tym inni łamią sobie głowy, 
Jak skończy karierę Urząd Lokalowy, 

ADAM KONDRACKI. 


Nie masz jak w Łodzi 


Gdybym tak jeszcze raz się urodził, 

To żyć i mieszkać chciałbym ja w Łodzi. 
Bo które miasto na każdym kroku 

Ma tyle w sobie,.co Łódź, uroku? 

Gdzie jeszcze mieszka się tak wygodnie? 
Gdzie niespodzianek nie spotkasz co dnia? 
Gdzie nigdy w bramach domów urocze 
Błyszczących nie ma sadzawek z moczu? 
Gdzie jeszcze takie ubóstwo dymu, 

W lecie na skwerach, w mieszkaniach zimą? 
Gdzie się nie zdarza, by sąsiad w piecu 
Palił, a iskry na ciebie lecą? 

Gdzie szaber wcałe nie stał się modą? 
Gdzie jeszcze znajdziesz tak dobrą wodę? 
Gdzie jeszcze woda tak nie kaprysi, 

Gdy ma dozorca swe widzimisię? 

Gdzie, w którym mieście teatrów tyle, 

A w nich Świat pracy za grosze byle? 
Gdzie nie ma głodu mieszkaniowego? 
Gdzie kąt otrzymasz bez odstępnego? 
Gdzie takich dbałych masz ojców miastą, 
Jak w miłej Łodzi? Nie mą i basta! 

A gdybyście mi powiedzieć chcieli, 

Że w innych miastach lepiej o wiele, 
Odpowiem: Zazdrość! Bo, jak nam w Łodzi 
Nikomu nigdzie się nie powodzi. 


Na dekret o. przymusie pracy 


Będzie Urząd Zatrudnienia 

Mógł pracować bez wytchnienia, 
Wyłapywać spekulantów, 

By nie mogli robić kantów. 
Przymus pracy wkrótce będzie, 
(Nie dla wszystkich i nie wszędzie | 
Kombinator? Ten nie biada. 

Ten i na to znajdzie radę. 


Prenumerata „Pobudki* (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35. 


"CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem 


zł 14.—, w tekście zł 21.— 
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